
R O K  V D L  N e  £ 5 6  C 1 6 6 )

SŁOWO P  R Z E D S T A W S C I E L S T W A

Srana 6 Megasia ifis r.
R edaw . I A dm łm nracja , W ilno Ad. Micki iw lcza 4, o d a r to 1 od  0 do 4. T  cielony: R edakcji 17-8?, dm lnistracji 228 dr tikam i 2®1.

JAEANC! W l C n  —  -i, BzeptycY lefo — A L tsz tiŁ  
‘SICN lA lO NtT - łin fe . k o le je*  j .  
m h i  (ŁAW —  K jfK ałoki &-wa „L ot",
DĄBROWICA (FGieete) — R sięgeraia  1L M cifcew slóes: 
DU&SZTY — b a le ' kok }«W]
1 'GgBOKIE — ttl. Ł - s ik o " !  W . W iM atM ierorr,
S800N0  — E Ogarnia T-t r« Ruch".
EG RODZIE -*■ 3 w orze1 kniejowy —  K. 8m *rzy4stf 

EYIKNIĘC — aiueo  hftom ow y a AwierzyAłŁ. 
g& KCM —  Sfcłep „jedność"
W *  —  uf. S»'icr«i*V,} 13, 8. M n tn i i ,
" O Ł O D lC I w n  —  K ł i u u i ’1 F - w t  lłEni*łl*'

H!E4W IEJ — ii. R a tu szow a K sięgarnia Jażw ińskiega. 
NOW OORODEK — kiosk St. .Michalskiego.
“i. *W iĘC!ANY K sięgarnia i -we „Kuch".
ASZMlANA — K sięgarni" spóidz. Nauca.
PIKSA — K sięgarnia Polski — St. Bednarski 
PO STA W Y  — Księgarnia Pol. M acierzy Szkolnej.
STO ŁPC E — K sięgarnia T -w a „Ruch".
ST *WIĘC1ANV - ul. Rynek 9 N. T a ra s ie js i
WILEJKA PO W IA TO W A  — ul. M ickiewicza 24 F. Juczcw ska.
1 WARSZAWA — T -w o  Księg Koi. „R uch'1.
W O rJtO W Y SK  —  Kaięgarn a  T -w a „R ucn“ .

PRENUM EPATA m iesięczna z odniesienierr do  dom u lub z 
przeeylk" pocztow ą 4 zi- zag ran ’cę 7 zŁ K onto c iekow e P.K.O 
Nr. 80251. V "orzedazy deŁ^. cena pojedyócz igo num eru 20 gr.

O-nfata pocztow a uiszczona ryczałtem .
F, sdakcjs rękonisów  ule i j  ówlon>wh m e zw raca . A dm inistra­
c ja  nie uw zg,ędnła z&otrzeżeś co  do  rozm ieszczeni, ogłoszeń.

C & i o c z a i i  s a l i  J i m

d o  d n i a  5  g r u d n i a  1 9 2 9  r .

Nikt redakcji „Słowa" nie posądzi, 
abyśmy byli zadowoleni z wczorajsze­
go odroczenia Sejmu nz dni 30, czy 
li odłożenia rozgrywki.

Ponieważ jednak tak się stało, 
więc wskazujemy czytelnikom na dwie 
niewątpliwie doore cechy, które to o- 
droczeme niesie ze sobą. Pierwszą 
cechą to jtst, że w ter. sposób Rząd 
zademonstrował raz jeszcze swą siłę. 
Rząd wie, że opozycja wykorzysta 
oczywiście to odroczenie w prasie i 
propagandzie, jako sofnięcie się Rzą-

WARSZAAYA, 5*11. (tel. wł. Sło- wej na dni 3U, p rem je r  doręczył a n a -  
w a ) .  Po  doręczeniu przez prem jera  dr. logiczny dekret, pow ołu jący  się na art.  
Świtaliskiego m arszałkow i Daszyńskie- 37 konstytucji m arszałkow i Senatu  dr. 
intu dekretu o  odroczeniu sesji sejmo- Szymańskiemu.

(ichitfkła opozycji
Około godziny 2 p a  poł. zebra ły  się Rządu od kontroli, 

na n a ra d y  niemal w szystkie  kluby sej- Najbardziej dem agogiczna  jes t  re­
ntowe i po  godzinie doręczono dzień- zolueja W yzw olenia ,  która  p o w iada ,  
n ikarzom  uchw alone rezolucje. Klub P. że odroczenie  sesji sejmu przyjął ten 
P. S. osądził, że odroczenie  sesji sejmu Klub do w iadum aści z oburzeniem, 
oznacza uchylanie się rządu od kontroli W szystk ie  n iemal rezolucje m ają  ana- 
parlam cnfarnej działa lności politycznej logiczną formę, a mianowicie protestu-

•i u prred rozgrywką. W ten sposób j gospodarczo-finansowej,. A nalogiczną ją  przeciwko odroczeniu sesji i stwier-
iniemal rezolucję uchwaliła  N.P.R. p ra -  dzają ow ą rzekom ą niechęć Rządu do 
w ica  i „ P ia s t" ,  k tó-y wzyw a stron stawienia się przed  sejmem. Koło ży- 
n ic tw a ludowe do zjednoczenia. Klub dow skie  złożyło naw et na ręce m ar- 
N aro d u w y  w rezolucji swej om aw iał szałka D aszyńsk iego  ośw iadczenie , iż 
sy tuację  g o sp o d arczą  a nas tępnie  pod- jest go tow e do w spó łdz ia łan ia  w  obro- 
kreślą również m o m en t uchylania się nie parlam entaryzm u i godności Sejmu.

F r z w o i i S i S N  posła pik. Sławka

jak dalece lekceważy sobie Rząd ca­
łą retorykę, frazeologię, sofistykę i 
propagandę lewicy.

Drugą cechą dodatnią, którą nie­
sie ze sobą odroczenie, jest ta, że od­
roczenie działa w kierunku uniemożli-

P łk  S ta w e k  w s 1 « 7 « ł ż e  W  o s ta t -  c ia  P r  ^ u e n t -  R z e c z y p o s p o l i te j  fc rd a  
i. w e k  w s k a z a ł ,  ^.e v, o s  ^ j ^ r r e  w ła ś n i e  o d  t e j  s y tu a c j i ,  j a k a  p o

nich t, godniac i posłowie opozycyjni ŷCjT 30  dniach wytworzy się. Jedno 
wzajemne s,ebie podniecali 1 jeden jest e m6wi, p,k. stawCk wśród 
wmawiał w drugtem  ze sprawa oba- ów caJeg0 Mabu, SjSte-  pc ma­
lenia Rządu, 1 „likwidacji sys mu po- j 0 W y  zlikwidowany' nie będzie, 
majowego * jest kwestją ajblizszej £  kole: :aznac , płk. Slawek ie  

wierna przeprowadzenia nowej konsty- przyszłości. Namyślano się juz nawet wniq8ek ivjubu B.G.»y'.R o w>.«zeni< 
tucji przez Sejm. Zmiana konstytucji tem '• J ° ^ l en’a rządu nieufności marszałnowi Daszyn*
może być albo uchwalona przez Sejm * ego. z Jawienie skiemu wniesiony będzie na najbliż-
albo oktroic wanii Nie wiemv i? kle W- 1 se]mo'^yI? , szem z keiei posiedzeniu Sejmu a po-roiowana. Nie w.emy,_jakie row w yw cało, t n.owi pik. Sławek stępowanie ^  .tka Daszyńskiego
są naprawdę pod tym wzglęaem za- w obozie opozycyjnym utratę panowa- . *j rod/ aju *e żaduycl. w^glt
miary Rządu, lecz odroczenie wczo- nra nad nerwami. Ten stan rozgorącz- clów * st0sunku do ico-o oskby me
rajsze jest niew ątpliwie jednem z tych k >v 'ania trwa jeazćze dalej, sąd ą :  z będzie.
posunięć, które działają ,w kierunku S S h T e d n f  z % łó w  itfa j S ^ n a  wkońcu omówil Pułk* Sław ek plan  
przeciwnym przeprowadzeniu konsty- namiętne przygotowywanie uę do re- prac  orgam zacy jno-propagandow ych
tucji przez Sejm, oczywiście Dowiem wiolucji a inni spoglądają, co z tego fta prowincji na okres nabliższy, a plan
odroczenie podnieciło chełpliwość ca­
łej opozycyjnej lewicy.

wymknie. Nastroi jest podniecony, a 
nawet wojowniczy i właśnie dlr.fego w . zaakceDtowanv 
tej chwili należało oosłom dac czas do . ,

ten został p rzez obecnych  jednom yśl1-

Wojnę zwyc .}ża ten, kto ma sil- namysłu, ,a ów czas będzie w różny 
nie,sze nerwy. Pomimo ostrycn słów sposót zużytWowany.

Pod dobrucżynnem działaniem cza-1 suchych posunięć Marszałka Piłsud­
skiego nietylko my, Polacy, lecz i 
wszyscy cudzoziemcy, znający nasze 
stosunki, oceniają należycie zelazne 
nerwy Marszałka Piłsudskiego, Jego 
zagadkowa taktykę, wyworującą u 
przeciwnika wybuchy złości, wściekło­
ści naprzemian, czasem nawet i rado­
ści, która jutro gotowa się zamienić 
w bezsilną rozpacz. On pozostaje zaw­
sze taki sam—nie poddający się wpły­
wowi absolutnie nikugo, nieugięty, że­
lazny. Według wiec wspaniałego afo­
ryzmu Hindenburga „ma silniejsze 
nerwy — wygra wojnę" ewygrałby ją 
treszią. gdyby grał ze Sstokroć po­
ważniejszym nieprzyjacielem niż ten, ----------
który się nazywa: organizacje partyjne l!StdUr UWierzy-
reprezentowane przez Sejm. Cat. fE!ni0jąC>Eh EnłbSSPEDJS W. liry -

_______________  tanji na 2 dm«u UatszdUłtia
WARSZAWA. 5.X1, ? a t . D nia 5 lis topa-

D U (B  dL C B S Z e D fiC & rdU r FEZŁTUIY r b. o  godz. 12 w połudn ie  P an  P rezy - 
-  J d en t R zeczypospolhej przy jął na Zam ku

K rólew skim  J. E . sir W illiama E rsk ine, 
am basadora  \V. B rytanii, k tó ry  z io i j ł  swe

P ud  wieczór gm ach sejmu zaczęła 
zalegać cisza i niemal w szyscy posło ­
wie j^owrócili do sw ych okręgów na

su będą bardziej zdolne stronnictwa prow incję .

D u h F B iy  P . P r E z m i d a  R z e c z y p o s p o l i t e j
WARSZAWA, 5 . ,XI. PAT. D zisiaj o godzinie 11-ej p. prem jer d o ręczy ł o s o b - 

sc ie  p. m arszałkow i Sejm u i p. M arszałkow i S enatu  zarządzen ia  Pana P rezyden ta  
R zeczypospo lite j z d m j 5 listopada w sp raw ie  odiocz.enia sesji zw yczajnej Sejm u i 
S ena tu  na dni 30. Z arządzenia  re brzm ią:

.Z arządzenie P rezyden ta  R zeczypospolitej w spraw ie odroczeni: sesji zw yczaj­
nej Sejm u. Na podstaw ie a rt. 26 k o n c ty tu tji o d ra r z a n  z dniem  5 listopada ses ję  zw y­
czajną Sejm u na dni 30. W arszaw a, dnia 5 listopada i9z.9 ro k u  P rezyden t R zeczypo­
spolite., j - )  Ignacy MoScicki. P rezes  Rady M i n i r : r ó # ( - )  Kazimiera Św Falski."

.Zarządzenie P rezyden ta  R zeczypospolitej w spraw ie od roczen ia  sesii zw yczaj­
nej Sen*tu , Na podstaw ie art. 37 k o n sty tu c ji od raczam  z- dm>m 5 listopada ses ję  zw y­
czajną Senatu  na oni 30. W ars :aw j dnia 5 listopada i 929 ro k u . P rezy d en t R zeczypo­
spo lite j ( - )  Ignacy M oScicki. P rezes  R jd y  M in:strów  ( —1 K azim ierz SwitalsKi*.
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k ró tk im  przeciągu czt.su  i w ażnego s ta n o ­
w iska , które: zdobyła  P o isk a  nanow o w ro ­
dzim e narodów . J e s t to  jednocześn ie  d a le ­
k o  iaący dow óa uczuC przyjaźni i szacun- 
kuj k tó re  u trw aliły  się między obu krajam i 
w ciągu o s ta tn ich  ia i dziesięciu .

Cło w y i m m  od ntbrta wEjdzig 
*i źycfe 1  e -m .ir r. b.

M inisterstw o przem ysłu  i handlu ko"

CENY OGŁOSZEŃ: wiers*. m ilim etrow y jediioszpaitow y n r  srronle 2-ej i 3-ej 40 gr. Za tekstem  15 groszy. K om unikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 gi Kronika reklam ow a m ilimetr 60 gr. W  num erach św iątecznych oraz z prow incji o 25 proc. drożej. 
Z agrań 'ozne 50 proc. drożej. Ogłoszenie cytrow e 1 tabelarv».zaie o  50 proc. d u ż e j.  Admimsmacja me przyjm uje zastrzeżeń co do 
m iejsca  Terminy druku  m og* być przez A drm nlsirację zm ieniane dow olnie. Z p dostarczenie num eru dow odow ego 20 groszy.

Starcia ivcivn;fizne ur PPS.
WARSZAWA, 5— 11. (tel. wł. „Słowa". Według {kursujących pogło­

sek dziś miało się odbyć posiedzenie członków Klubu PPS. reprezentują­
cych skrajną lewicę w tym klubie pod przewodnictwem przypadkowo obi­
tego poiła Pragera. Kursują również niesptawdzone pogłoski, że komu­
niści polscy dostali rozkaz masowrgo wpisywania się do partji PPS.

Rząd zademonstrował, że jest mu 
absolutnie obojętne, co opozycja po­
wie lub pomyśli. Każdy dzień przy­
nosi fakty dowodzące o ^niesłychanej 
nikłości wpływów opozycji w „ma­
sach, Ostatnio PPS. zwołało posie­
dzenia we wsiystkich swych dzielni’ 
cach Warszawy. Na tych zebraniach
było przeciętnie po kilkanaście osób. . .
Bvło to w chwili kiedy 1łumv z iatu- 0  4 P° 2etłfal si? K lu 0  opozycyjne do zasvuowiema się, czy3 o > w «W H1 Kiedy t um. z natu- R  B Vi R > na tórem prei£S ptą .  zdołaj# rozporządzalnenr środkami
ry fteczy uiegoły największemu za- staw,ek u-ygłosił obszerne przemowie- rzad przewrócić i czy nie byłoby może
interesowaniu politycznemu. Odroczę- nie wyjaśniające w znacznym stopniu ijozuinnjej szukać innego wyjścia.
nie jest więc gestem wskazującym ostatnie posunięcia Rządu na terenie Jaka będzie oytuacia po 30 dmiach

politycznym. nie wiadomo, jednakże dalsze posunię-

Uklud likwidacyjny polsko-niemiecki
w  ocenie p raśy  genew skie j

GENOWA, 5—11. Pat. Prasa genewska komentuje układ likwidacyjny 
po sko-niemiecki, podkreślając jego doniosłe znaczenie dla polityki między­
narodowej. „Journrl de Geneve“ pisze, że Polska i Niemcy, które zasto­
sowały się do zleceń planu Younga, wyeliminowały wiele kwestyj drażli 
wych i przygotowały teren w momencie poprzedzającym bezpośrednie 
wznowienie rokowań hanaiowycn. W ten SDOSÓb stosunki polsko-niemiec­
kie wchodzą w okres normalizacji. Z punktu widzenia polityki europejskiej 
należy to uważać za posunięcie szczególnie doniosłe, przyczyniające się do 
uregulowania zasadniczego problematu likwidacji nastrojów wojennych. 
„Suisse" pisze, że w kołach Ligi Narodów podpisanie układu polsko nie- 
mieckiegc wywołało żywe zadowolenie, gdyż oznacza ono nietylko popra­
wę stosunków między Warszawą i Berlinem, lecz nadio ułatwienie uregu­
lowania problematu reparacyjnego, a to dlatego, że Polska stosownie do 
zaleceń planu Younga zrzeka się dalszego odkupu osad niemieckich. Ta­
kie załatwienie sprawy nie pozostanie bez wpływu na dalsze rokowania 
reparacyjne.

dejom u onsieisKle] Izbie Gmin
NAD PODJĘCIEM STOSUNKÓW DYPLOMATYCZNYCH Z SOWIETAMI.

LONDYN, 5-11. PA T. Dziś po południu Izba G m in  przystąp iła  do debat 
n ad  podjęciem s tosunków  dyplom atycznych  z sowietami.

MIN. HENDERSON O PROPAGANDZIE ANTYROSYJSKIEJ KONSERWA­
TYSTÓW.

D yskusję  zagaił min. Henderson,, w y g łasza jąc  pó łgodzinne przem ów ie­
nie, w którem zarzucił konserw atystom  w  ostrej formie prow adzen ie  szkodli­
w ej dla Wielkiej Brytanji p ro p ag an d y  antyrosyjskiej. H enderson  zaznacza, że 
w brew  przeciwnym  poglądom , g łoszonym przez p^asę konserw atyw ną , s tano ­
w isko rządu sow ie tów  faktycznie uległo w  niągu ostatn ich  miesięcy zmianie, 
czego dow odem  jest podpisan ie  protokułu  o p ropagandz ie  przed w ym ianą 
am basadorów .

ZASTRZEŻENIA HENDERSONA,
Interesujący był ustęp w  mowie H endersona, gdy podkreślił  z naciskiem 

że Kominte,Tt jest identyczny z rządem sowieckim, i że wobec tego dał on 
Dowgaiewskiemu do zrozumienia, że za wszelką propagandę Komintemu 
skierowaną przeciwko Wielkiej Brytanji, będzie Henderson uważał rząd so  
wietów za odpowiedzialny w myśl podpisanego protoKułu o piopagandzie 
~ aznaeza jąc  wreszcie, że rząd bry ty jsk i pod  w zględem gospooarczym  dużo  
stracił w skutek  zerw ania  stosunków , Henderson, pow ołu jąc  się na ogłoszony 
n iedaw no rap o r t  komitetu anglo-rosyjskiego, w yraził  nadzieję, że naw iązanie  
stosunKow da Wielkiej Brytanji s tosow ne  korzyści gospodarcze .

EALDWIN W OBRONIE POLITYKI B. RZĄDU KONSERWATYSTÓW.
W  imieniu opozycji konserw atyw nej zabra ł  następnie  głos Baldwin, 

s tw ierdzając,  że mimo rzekomej ewolucji rządu sowieckiego, w  c iągu 10 lat 
hasło  rewol.ucji w szechśw ia tow ej pozosta ło  n'adal ak tualne  3aidwin za- 
stidegł się pizeciwko przypuszczeniu, jakoby konserwatyści życzyli sobie po  
wrotu caryzmu lecz podkreślił, ze stronnictwa jego. tłuczone doświadczę-- 
piem nie wierzy, żeby bolszewicy wyrzekli się na serjo propagandy.

Baldwin cytując s tanow isko  Kelloga w  spraw ie  stosunku S tanów  Zjed­
noczonych  do Sowierów, uw aża  ze ze s trony W ielk  Brytanji n iem a pow odu 
do  zmiany obecnego s tosunku  do sowietów.

PRC SOWIECKA MOWA LLOYD GEORGE‘A.
Po Baldwinie zabrał g łos Lloyd George, który w  tm:eniu l iberałów  w y ­

głosił go rącą  aproba tę  polityki rządu w  sensie naw iązan ia  stosunków  w S o­
w ietam i Jako a rgum en t Lloyd G eorg t przytoczył fakt, że praw ie  w szystk ie  
p'aństwa europejskie  u trzym ują stosunki z Sowietami, nie o b aw ia jąc  się p ro­
pagandy , naw er p ań s tw a  sąs iadu jące  z Rosją. Nie obaw ia ją  sie p ro p ag an d y  i 
Niemcy, które p os iada ją  tak  silną w łasną  par t ję  komunistyczną.

W ed ług  Lloyd G e o rg e ‘a najskutecznie jszą  p ro p ag an d ą  komunizmu jest 
w łaśnie  zerw anie stosunków , bo pozbaw ia jąc  kraj korzyści gospodarczych , 
pow iększa  się nędzę i bezrobocie. W reszc ie  Lloya George podkreśla, iż ii J e ­
ży wszystko uczynjlć, ażeby Rosja wróciła dc po-maltrych stosunków z resztą 
Europy, a zwłaszcza wstąpiła do Ligi Narodów, albowiem dopóki to nie 
nagftapi, rfiema mowy o rozbrojeniu, gdyż w obecnych warunkach niektóre 
państwa, sąaiadująoe z Rosją, iak Polska i Rumunja, nie mogą praktycznie 
przeprowadzić u siebie rozbrojenia

Kiedy sie M ie rze  Relebsfas?
BERLIN, 5 XI. PAT, „Deutscher Zeftungsdienst" donosi, iż rząd nie­

miecki zcmierta zwo>ać Reichstag w terminie wcześniejszym, niż w drugiej 
potowie listopada. Powodem tego ma b)ć zamfar rządu, ażeby załalwić 
możliwie jak najwcześniej sprawę plebiscytową. Niezwłocznie po zebraniu 
się Reic‘ stagu rząd zamierza przedłożyć projekt ustawy zgłoszonej przez 
nacjonalistów.

c o j  p a ł  D A * BitiuaaaLuia w» d i j iau ji j  n j  ‘ irilllloiCI 2»lw ił JJI ż-clllj MU 1 uauuiu

«K sr*'ir»/»£. T,ceK Trzy olania urzysalpj pullfyki nieraieehiei
zerw y P . K. U. P oznań  uenw -dono w ysłać n?ntf.Kńh, D nm era samr.-.h łncm  P a i.j  L>re- ..'SSSKurii,?.. r ła  ń  . r . . . . .  . •
n as tęp u iące  dwie cepesze: słać  pfotoKÓ łu R om era  sam o cn o acm  Pana P re - i )  o  ustanow ien iu  c ła  w yw ozow ego od 

zydenta R zeczypospolitej, _ poprzedzany n iasła  i 2) w spraw ie rw r^tu c .a  przy wy-
P a u  M a rsz a łe k  P  łs u u s k t .  W  a r s  z a -  ; ; ^ b a « y V a

w a , B e lw e d e r  — Z g ia im  d z e n i  n a  r a p o r -
c i*: . k r n t r o ln y m  o f ic e ro w ie  re z e rw y
m ia s ta  P o z n a ń  p rz e s y ła ją  T o b ie  A lar-
s z a tk u ,  u k o c h a n e m u  sw e m u  W o d zo w i,
b u d o w n ic z e m u  P a ń s tw a  i w y ch o w aw cy
n a r o d u  p o lsk ie g o , w y ra z y  h o łd u ,  p o - n ic2nvcn Z t le s - i 
s łu s z e n s tw a  t  i u P c ś c l  ż o łn ie r s k ie j1* nicznycn /.a ie sa i

„ P u łk o w n ik  VV le n ia w a -D łu g o s z e w -  
8ki, K o m e n d a n t m  W arszaw y. —Z g r o m a ­
d z e n i n a  ra p o rc ie  k o n tro ln y m  o f ic e ro -

w ozie  ira s ła  (D r U.
ny e sk o r tą  szw adronu . W cnw ili, gay am - i 539)—w ejdą w życre, na 
b a saao r w jeżdżał na oned z jn iec , m uzyna rządzeń  ty c n ie  m inistrów ,

N r. 71, poz. 538 
sk u tek  rozpo- 
k tó re  zo stan ą

. . .  . Wreczaiąc listy  uw ier y te ln ia iące  am ba
ni i°i n  i S?  sa d o r Wygłosił p rzem ów ienie , na k tó re  od

A J 9 ttfeTScią c z c i i n u ło S c i, now iedzi .P a n  P rezyden i R zeczypospolitej.

od eg ra ją  hymr. angielski „G od save the og łoszone w aajb lizszytn  n u m e 'ze  Dzień- 
King* W sali T ronow e, w yszedł na sp o t-  ni ka U staw  zam iast dn ia  1 listopada, w 
kan ie  anm asaciora " . m in ister spraw  zagra- dniu 1 g rudnia r. b.

P an  P rezyden t Rzeczy­
pospo lite j oczekiw ał w saii R ycerskiej w 
tow . rzystw ie m in istra  spraw iedfiw oicj C ara 
■ m in 'stra  ro ln ic iw a  N iezaby tom skiego.

o b ja w io n e j p iz e z  o f ic e ró w  g a rn iz o n u  
w a rs z a w s k ie g o  w d n iu  31 p u źd z  e m lk ą  
P  m u  M a rsz a ik o w t P i ł s u d s k ie m u , w  
c h w ili  w tjś c if t  je g o  d o  g m a c h u  s e jm o ­
w eg o

pow iedzia ł P an  P rezyden t R zeczypospolitej 
W przem ów ieniu  sw e ni' am basado  p u d k reś1 
lii między innem< swe szczegół 10 jgzadowo

Ummy  Ho1b]Owr palsKo-i umuń- 
shfg

WARSZAWA, 5 XI. PAT. D nia 1 lis to ­
pada pow rócił do  W arszaw y zastępca  dy­
re k to ra  departam entu  eksp loatacy jnego  p. 
F ranc iszek  M oskw a, k tó ry  j^ k o  delegat 
rządu  p o L k iegc  podpisał o sta teczn ie  trzy

Ufrrost LosztDi utrzymania w
m - c u  p rźd Z iŁ T n i i tu

lenie, że przypaał m u w uczia le  zaszczyt um ow y ko lejow e po lsko -rum uńsk ie . Pierw* 
zajęcia stanow iska  pierw szego am basado ra  1 ń ich — tc ogólna urnow a o ru sh u  
bry ty jsk iego , akredy tow anego  w P o lsce , kolejow ym  m .ędzy P o lsk ą  a R um unją, dri -

—  ge u n o . a  stw arza '.przyw ilejow any tranzy t
z P o lsk i i d o  P o lsk i m iędzy Zaleszczykam i 
a Jasieniow em  P olnem , zas trzecia  — 
tranzy t uprzyw ilejow any z P o lsk i i do 
P o lsk i m ie izy  K utam i, W yżnicą i Sr.iaty-

W y-

o a  czasów  k ró la  Sobieskiego 250 la t tem u 
O d sam ego  p o czą tku—siw ierdził am basa 
d o r—rząd  J. K. M. żledził z g łębokiem  i 
pelnem  sym patji zain teresow aniem  w ysiłki,
czynione przez n aród  polski w celu  przy- . .
sto sow an ia  się do now ych w arunków . W y- n iem -Z ałuczem  o raz  m iędzy K utam i, 

WARSZAWA, 5 X I . PAT. Komłsja Siłki, k tó ry ch  pow odzenie  mus: w zbudzić że icą , S tefanów ką i Z aleszczykam i.
do badania Łmian kosztów  utrzyma­
nia na posiedzeniu w dniu 5 listopa­
da br. ustabła. że w miesiącu peźazier

podziw  tych  w szystk eh, k tó rzy  n ie l i  zasz­
czy t przyglądać srę im zbiiska. F ak t, że w 
ciągu Ist dzres;ęciu za ledw ie  od  chwili od -

N i e p b ^ a d z e n f B  d E p ^ r t a m u n i u
D ow iadujem y się, że p i  nom inacji p.

zyskani 1 n iepodleg łość! P o lsk i poselstw o  St* S tarzyńsk iego  na p o d sek re ta rza  stanu
n ik u  w p o ió w n a n iu  z  w rz e ś n ie m  1 9 2 9  po lsk ie  w Londynie i poselstw o J K. M. w M in. S karbu , nowy d y rek to r dep. o gó l-
fOKU k o s z t a  u t r z v m a n ia  ro d z in y  P fa -  w WLr5z®«| ie Łostały za w spó lną  w o lą  Ob i  nego nie będziy m ianow any , a depurta-
c o w m -r e i  r J n łn n p i  r  c r t e r ^ r h  „* >arodów podniesione do  r Qngi am basad, m en t ten w dalszym  ciągu pozostaw ać ma

łc j  oz  u e j ł cŁ ic ic  u a o u  w  je s j wybitnym dow odem  z um iew ejącego  pod bezpośredn im  kierow nictw em  s e k re ta -
w a "S zaw ie  w z r o s ły  O 1 ,0  p ro c .  postępu , uczynionego p rzez  P o lsk ę  w tak rza  stanu .

Rew alacyjne p rzem ów ienie  t  m in. Kocha
BERLIN, 4—11. Pat. Na zgromadzeniu partji demokratycznej w Lube­

ce wygloiił przemówienie b. min. Koch, który wymienił trzy z a d a n ia  p rz y -  
szłej polityki niemieckiej: rewizję granic wschodnich, przyłączenie PjAustrji i 
skuteczną ochronę mniejszości niemieckiej zagranicą. Mówca podkreślił, iż 
żądania te dadzą sie urzeczywistnić tylko w drodze pokoiowej.

fretisf niemieckiej b!g! Prac CzMeha
przeciwko m asow ym  egzekucjom w  Sowietach

/
BERLiN. 5.XJ, P at. N iem iecka Liga Obrony Praw  C złow ieka  og łasza p ro te s t 

p rzeciw ko egzekucjom  m asow ym  na te ren ie  Rosji sow ieck iej, p ię tnu jąc m asow e ro z ­
strze liw an ia  obywateli sow ieckich, jak o  nie dające się n iczem  uspraw iedhw ić b a rb a ­
rzy ń s tw o . Liga Obrony Praw  C złow ieka w skazuje, że  podsądnym  odm ów iono  n a je le -  
mentarniejsZjCh praw , p rzysługujących każcem u obyw atelow i w innych państw ach , a 
m ianow icie  praw  o b reny  p rzed  sądem  zwyczajnym .

Fesitćtsńifc Komitetu Otynulucyjccm Banka
Retfaracylnego

BADEN BADEN, 5 XI. FAT. Dziś po południu odbyło się po raz 
pierwszy przy udziale przybyłych tu członków paryskiego komitetu orga- * . < • , . . .
nizscyjnego dla świadczeń 'zeczowych posiedzenie komitetu organizacyjne- nOI08ID3?3S DIB tI3[8 0QQŚCiĆ OlW? 
go banku reparacyjnego. Obrady dotyczyły kwestyj, czy bank reparacyjny ‘
ogranieryć się ma tylko do funkcyj powiel niczych, odnośnie do świadczeń 
rzeczowych, czy też prerogatywy jego w tej dziedzinie mają być rozszerzo­
ne. Obrady kontynuowane będą w dniu jutrzejszym.

I  Lk  KORDONÓW

( U p ię l i  Eifonji Łotwie w totawie 
oojl eeioei

Z Rygi donoszą: W  sohotę nosel estoń­
ski w  Łotwie E. V ;r g o  odwiedził ministra 
spraw  zagranicznych tsalodisa i wręczył mu 
odpowiedź na pytania Ł >twy w sprawie o- 
statn.ej propozycji Lstoni: co dc  zniesienia 
cła na tow ary  lokalnej produkcji

Jak wiadomo, 1? kwietnia r to. estońska 
delegacja dla spraw realizacji unji celnej za­
proponowała Łotwie zn.eść cło na  towary 
miejscowej produkcji, przyczem Estonja za­
proponowała ułożenie spisu towarów, k tó re - 
tov były wykluczone z wolnej wymiany to 
w a rów.

Estonja zaproponowała dalej perjodycz- 
ne wyrównyw anie fiskalnych strat, ofaz i»v- 
pełnianie i zmienianie tjpisu r.a podstawie 
danych statystycznych. Estonja uważa, że 
takie zniesienie d a  byłoby najlepszą d rogą  
do zniesienia granic celnych. Na wypadek, 
gdyby prace wstępne w dziele realizowania 
u.tji uległy przerwie, Estonja proponuje a u ­
tomatycznie anulować wszystkie przewidzia­
ne ulgi celne. Następnie, Estonja zaproDono- 
wala realizację swej propozycji na zasadzie 
tak zw. spisów negatyw nych  Ten negatyw ­
ny spis obejmuje zazwyczaj tow ary  tych 
dziedzin przemysłu, które nie są jeszcze zdol­
ne do konkurencji. Na wypadek zniesienia 
cła na niektóre towary, Estonja jako w a ru ­
nek zapobiegawczy w ysuw a uzgodnienie 
staw ek  celnych na odpowiedni surowiec i pól 
fabrykaty. Wszelako i w  tym wypadku Esto- 
nja przewiduje możliwość wyjątków.

17 pażdz 1 rnika r. b. minister spraw  za­
granicznych balodis wręczył estońskiemu 
ministrowi szereg interesujących Łotwę p y ­
tań z powodu tej propozycji Estonji. Py ta ­
nia te. dotyczą kwestji, jak ma być zrozu- 
m :ana propozycja Esionji o stworzeniu 
trzech grup tow aiów  jako leż o tak z w. ne­
gatyw nym  spisie. Interesuje Łotwę również 
to, cc należy uważać za kryterjum orzy w łą ­
czaniu towarów do spisu tow arów  meoclo- 
nych. Następne pytanie dotyczy tego, czy 
powinny być uzgodr,one stawki celni na to­
wary, które w wymianie tow arów  są  obcią­
żone cłerr. zniżonorn. Oprócz tego dla Łotwy 
n ieijasnem jest j'ak Estonja wyobraża sobie 
w yrównanie f,skalnych s t r a t" , możliwości 
przejrzenia spisów negatywnych.

W swej odpowiedzi wręczonej w  sobo­
tę, Estonja wskazuje, ze stworzenie trzech 
kategoryj iowarów sprowadza-'się do ustale­
nia tow arów : a j  wolnych od cla 'bez  spisu), 
b) z pewnemi ulgami celnemi; c) wykluczo­
nych z wolnej wymiany tow'arów.

Przytem, do kategorji „ a “ Estonja pro­
ponuje w łącztć  wszystkie te towary! które 
nie odchodzą do kategorji „b"  i „ c “.

T ow a-y  v-lączone do katego- ji ' , Ib“ p o ­
winny b yć  obciążone jednakowem ciem przy 
wysyłaniu tow arów  z jednego  państwa do 
drugiego. E s ,01 ja zawsze była za uzgodnie­
niem staw ek  a t o w ^ y  w stosunku do 
państw  trzecich, przyczem nori „trzeciemi 
państw am i1' nie należy rozumieć Litwy, Fin- 
landj 1 Posji sowieckiej.

Co do rejestracji fiskalnych strat,  E s to ­
nja stwierdza, że była ona wysunięta przez 
Łotwę Jak przeprowadzić w "życie te kwe- 
stję  —  jes t to zdaniem Esrunji kwesija o 
charakterze wyłącznie technicznym. Przej- 
rT.me spisów, zdaniem Estonji, konieczne 
jest wówczas, gdy straty  celne jednego p a ń ­
s tw a  przewyższają straty drugiego. Państwo 
które miale więcej strat, ma prawo żądać 
kompensacji w  drodze rozszerzenia przywi- 
ltjów_ce'nych. Urzeczywistnienie tej kompen 
sacji jes t możliwe przez przeniesienie to w a­
rów  z jednej kategorji do drugiej.

Na pytanie _o tw y o sankcj'ach, jakie 
muszą być .astosow ane w wypadku przer­
w y prac realizacji u rj i  Estonja oświadcza:

„Estonja poważnie w ierz t ,  że jej p rop o ­
zycja przyczyni się do realizacji umji: rie 
wierzy w  przerwę prac przygotowawczych. 
Jeżeli dla jakich bąoz przyczyn Łotw'a sadzi, 
iż przerwa taka  jest możliwa, to strona, któ­
re się tego obawia, powinna opracować od 
powiędnie propozycje".

Na 'ak o ń czen e  estońska delegacja w y­
raża nau/ieję. że jej odpowiedz w zupelno- 
s ~- wyjaśm wszystkie wątpliwości Łotwy i 
d a  je, możność wyjaśnienia swego punktu 
widzenia na pi opozycję Estonji, chociaż pro­
pozycja z cn. 12 kwietnia zawierała już o d ­
powiedź na zadane przez Łotw ę pytania. Vr 

•ońcu odpowiedzi Estonja podkreśla, że 
gotov a j t s t  do rozważenia każdej łotewski d 
nuntr-propozycji, bvlebv tyłki dojść dc u łat­
wienia wymiany tow a iów  między obi ~ iń -  
stwarni. *

O odpowitdzi tej łotewski min spraw  
zagranicznych Balodis powiedział następu­
jąco:

„Łotwa jak i dawniei stoi na ounkcie 
v idzeni? układu z dn. 5 mtogo 192? r. i w  
zu.pe 'ości gotowa jest do urzeczywistnienia 
tego układu. Dopaszcza 'iśmy i dopuszczamy 
e iopniową realizacje unji celne} poszczegól- 
neim etapami i sądzimy, że nasza rozbież­
ność zćs n w sprawie porządku, w jakim e ta ­
py te muszą być przebyte, może być zlikwi­
dowana w drodzą^pertraktacyj specjalnych 
mieszanych kumisyj, utworzon x h  dla roz- 
w azer-a U ch  kwestyj. Właściwie, rządv po- 
wrnny zaiąc s.ę tą kw estią  wtedy tylko" gd* 
komisje te zakończą sw, pracę". '

Ponura r&Łacja BŁleiiaiprów z Sołswet
H EL£'!V riFO R S. i .W .  p at P rasa  d o ­

nos,, ze w o sta tn i, h -z a s a d , zaczęli p rzy ­
byw ać do  F inlandji zbiegow ie ze znanego  
w ie , “ma sow ieckiego Sotow ki. \^ c 2 >rai 
przyuylo do F iniandji 13 m ężczyzn i iedna  
bo b ie ta  k tó rym  udało  się a. iec z . o łrw e k  
trzy  tyg rdm e tem u  po zab 'ciu  s tn ź n ik ó w . 
U ciekinierzy, cały  ten  czas spędzili - 
o k ro p n y ch  w arunkach, uciekają, przez 
bez.ud-ią .aj?ę bez ciepłej rm rieży i zap a­
sów zy, nośeii a naw et bec kom paou. Z bie­
gów, e opc w iadaią o  n iepraw dopodobnem  
o k ruc ieństw ie  w ła d i sow ieckich  w s to su n ­
ku  Jc  w ięźnló- w S o łow kach  i o  trag icz­
nej Smie-c w .u tym  r. b. 150 więJniOtr, 
KT‘jrzy przed im ierc ią  byli to rtu ro w an i w 
okropny  sposób  p rzez  w łacze  w ięzienne.

K O ' NO, o. XI. PAT „ Rzyd litew sk i
zaproponow ał b. p rem ie ro v i W cldem araso - 
wi wyjazd zaa ra r ic ę . n z c a  W oldem aras dał 
odpow iedz odm ow ną.



S Ł O W O

E C H A  K K M i U W E  Jaspar zamierza zwołać drugą KnnterenciĘ haską flag irlljoiy meyjł ŻOinierfHfCł: 0) Pjl CP

BIA ŁY STO K .

— Obyw itełsKie z c c h o w u n le  się po 
licjanta. Zadaniem prasy jest meiylko  
spostrzegać uchy Pienia życiowe i je oupo  
wiednio pięmowac, lei.z również podnosić  
te, napozór, drobne dodatnie przejawy źv 
cia ZDiorowego, które jeunak rrogg mieć 
dalsze .naczeme.

O ile p rz y s ro  je s t w ystępo vac na ła 
mach prasy w form ie karzą e,, o ty le  przy 
jem nie, podpatrzeć jakiS dodatn i fakt, p ły ­
nący c g łębszego podłoża człow ieka.

r o  t  t ik i  w łaśnie n ra t  m iejsce w aniu 
1 listopada w oufecie 1 i 11 Kiasy na d w o r­
cu kolejow ym  w B iałym stoku.

O to  p rz ,c h o a z i uo dzierżaw cy Dufeiu 
uboga k c b e c iu a  z dzieckiem  1 p osi o  n a ­
lanie gorącej wody do b u te lk 1', aby ro z ­
grzać zziębnięte i licno przykry te  członki, 
o raz  nakarm ić cziecko . D zierżaw ca dow ie­
dziawszy się, iż kob ie ta  niem a czem  za 
w odę zapłacić ka tegoryczn ie  odm ów ił. D o ­
dać należy, że  D yrekcja K olejow a d o s ta r ­
cza woay i opału  dzierżaw com  bufetów 
L ezpłatn ie, to  też  tak o w a ich praw ie nic 
nie kosztu je . D o żebrzącej kobiety  pod­
sz e d ł dyżuru jący  na dw orcu s ta rszy  przo­
dow nik a dow iedziaw szy się o co cboozi 
zw rćcu  się sam  z proSoą do dzierżaw cy, 
a  goy i pow tórn ie  z a p a rta  odpow iedź o d ­
m ow na, polecił na sw ój rachunek  napełnić 
b u te lkę  herbatą , bram ow ana kobieta  po- 
dzięnow ara obyw atelsk iem u p o lic jjn tó n i, 
k tó ry  oddalił się ao  swych obow iązków .

D robny ten  napozó r w ypadek  napaw a 
n as o tuchą , iż m oże w niedługim  czasie 
noticja nasza będz.e tern czem  je s t po 
hcjan t np. szw edzk i—przyjacielem  puolicz- 
n ośc i nie zeS groźnym  s tió zem  porząoku .

BERLIN, 5 —11. Pat. „Vossische Zeltun^" donosi z Paryża, że prze­
wodniczący konferencji haskiej premjer belgijski Jaspar zamierza, zdaniem 
k ół paryskich, zwrócić się ponownie do przewodinicrących komisyj planu 
Y ojnga  z prośbą o  przyśpieszenie prac komisyjnych oraz że ma zamiar 
zwołać drugą ko- ferencje haską już w przedostatnim lub ostatnim tygodniu  
listopada |  Prace w ooszczególnych komisjach, mimo wHkich trudności, 

gjemstkę —  ze św.ięcian, która w y gas i ła  re- stopniowo dobiegają końca. Ostatecznem sformułowaniem uchwał i posta- 
ferat „o hygjeme mieszkań w ie js k i^  oraz nowfed komitetów organizacyjnych zająć się mają prawnicy w czasie obrad

drugiej konferencji haskiej. Sfinalizowania prac nad phnem  Youngj. koła  
paryskie oczekują najDÓźniei z początkiem grudnia.

ca '■a wsi, bardzo dobrze prosperuje .i bar­
dzo gruntownie zabiera się do -pracy. iNa- 
przykMd w dniu 27 u. b. ubecnych -n-a ze­
braniu było 32 gospodynie i ki-llku gospoda­
rzy jako -goście Zarząd koła zaprosi) .hy

Rozruchy abżdwiftfó o* Wiedniu Mają
WIEDEŃ, 5 XI. p AT. Na politechnice wiedeńskiej panowa* dziś s p o ­

kój. Natomiast prred gmachem uniwersytetu przysrło dziś w południe do
oraz żydami i socjalistami. Zebrani przed 

bramą uniwersytecką studenci nacjonaliści znieważyli czynnie studentów ży- 
dów i socjalistów, wychodzących z gmachu uniwersytetu. Policja rozpęuzi- 
ła kastetami demonstrantów, którzy wznosili okizyki na cześć numerus 
ciausus i odśpiewali na zakończenie pieśń „Wacht am Rhein“.

WOŁGŻY N.
— N auczycielstw o a  społeczeństw o. T o­

cząca się na lamach „Słowa" dyskusja o ide- 
ow ośc’ nauczycielstwa szkół powszechnych, 
jest jedną  z tych spraw pierwszorzędnej w a­
gi, Którą wszechstronnie musi się za in tereso­
wać cały ogół naszej inteligent:.,.. To, że 
sprawa poruszona przez ,p. Wójr-Rymsza do 
tyka tylko jednego powiatu Braslawskiego 
i to, że autor korespondencji w „Słowie" c a ­
łą winę zwala na nauczycielstwo —  nie p o ­
winno rozgrzeszać -całej inteligencji, która 
za losy kraju xtpo-wiad'a w stokroć z n acz - 
liejs-zym stopniu, niż nauczycielstwo.

Postaram się to udowodnić. Wymagając: 
ud1 nauczycielstwa szkół powszechnych 
wszechstronnych uzdolnień -i zaw odowca i 
połeczjiika, jw ym agam y, aby  sw ym  fachem 

, ideą oddzialyw a1 -metyli:o n'a dziatwę w 
.ieku szkolnym, ale-i na  ludzi w wieku doj­

rzalszym, co właśnie wchodzi w kom peten­
cje oświaty pozaszkolnej-.

V\ yobrazmy sobie, że Polska faktycznie 
posiada m asow ą produkcję takich talentów 
i masowo je rzuciła nr nasze Ziemie W schód 
nic. Jasnem się staje, że nauczycielstwo przy 
tak szeroko zakrojonych względem jego o so ­
by wymaganiach, musi swi : czas -podzielić 
pomiędzy młodzieżą iszkol-ną, a  -młodzieżą 
starszą. A więc nauka z dziatwą do obiadu 
—  potem wieczorem praća nad pokoleniem 
st-arszem. A jakież to ma być to pokolenie 
starsze, na które oddziaływać ma oświata 
pozaszkolna0 W  praktyce wygląda tc tak, że 
"będzie to młodzież, która zaczynając w ż y ­
ciu samodzielnie stawiać kroki, zaczyna się 
stykać społecznie z czynnikami, które decy­
dująco urabiają jej przyszły charakter.  Jest 
to wiek poprzedzający u chłopców służbę 
wojskową i w aha się pomiędzy 16 a 20 r o ­
kiem życia. Jest to więc wiek młodzieży, 
która j.uż ukończyła szkołę powszechną, k tó­
ra jedńak z otoczenia najbliższego: rodziny, 
krewnych i przyjaciół z któremi się styka w 
otoczeniu dumowem nie wyniosła wpływów 
dodatnio urabiających społecznie jej c h a ­
rakter i umysł.

Otóż powstaje pytanie —  czyja to jest 
w ina? i czy odciągając nauczyciela od jego 
właściwych obow :ązków  oświatowca, i oa- 

ktijąc -nań obowiązki wychowawcy starszi go 
pokolenia nie pow tarzam y roboty Danaid?

Kto zbada ' prymitywność metod w ycho­
wawczych rodzimego otoczenia dziecka bia­
łoruskiego —  ten zrozumie, iż możliwie n a j ­
dłuższe obcowanie poza domem —  w szkole, 
przynieść im może największe korzyści. Wy- 
kcrzystanie -poobiednich godzin nauczyciela 
dla oświaty pozaszkolnej ze starszą  młodzie­
żą, — ylko ujemnie wpłynąć może na w y­
chowanie młodzieży szkolnej. Dobrze spełni 
sw ą rolę nauczyciel o ile czas wolny zużyje 
na d-al-szt obcowanie z t ą  samą dziatwą w 
świetlicy i zmniejszy orzez to o parę godzin 
obcowanie dziecka z n-ajbliższem otoczeniem 
rodzinnem

Wychodząc z wyłożonych względów, 
uważam za błąd stawianie nauczycielowi 
szerszych zadań, niż te, które są ściśle zw ią ­
zane z -jego zawodem oświatowca. W ym  - 
gając wszechstronności,, '  której -niema na 
świecie, godz'my w najistotniejsze obowiązki 
nauczyciela z bardzo niepew-nemi wynikami 
co do rezultatów w ychowawczych w oświa­
cie pozaszkolnej. Jednocześnie rozgrzeszamy 
carą mtel igencję w jej nieróbstwie od księ- 
d; a, ziemianina , —  kończąc n'a urzędniku. 
W szystko dlatego, że znalazła się ofiara, k tó ­
ra sama uwierzyła w swoją wszechstronność.

A. Tretmpicki.

POSZUAlItiN, PO W . ŚW1ĘCIAŃSK1

—  Koło gospodyń wiejskich. W  dniu 27 
ub m. w Poszumieniu odbyło się walne ze 
brani- Koła gospodyń w-iejskich oraz zebra­
nie zwyczajne kółka -rolniczego. Obrady j a ­
ko jednej tak i drugiej organizacji były b a r ­
dzo owocne, lecz trzeba przyznać żt  koło 
gospodyń wiejskich jako organizacja kobie-

udzielila purad co do w ychowywania dzieci 
i hygjeny ciała. Nastęipn-ie kierownik szkoły 
miejscowej omówił spraw ę organizowania, 
i zakładania ogródków warzywnych. Prócz 
tego przeprowadzono zapisy na kursy kroju 
i szycia oraz robót kobiecych, -który ma 
trwać 3 miesiące, kurs ten ma być połączo­
ny z kursem ogólnokształcącym t. j. że prócz 
fachowych lekcyj, będą -prowadzone po dwie

« ■ *  "aSon.lis.am>
nia, wyrobu wędlin ,i -t. p. tak  że czas zimy 
zostanie zapełniony -pracą przygotowania się 
do należytego spełniania swych obowiązków 
względem własnej rodziny- jak x-społeczeń­
stwa. Kółko rolnicze również -prowadzi swe
-prace korzystając z pomocy fachowej p. ńgro ,

iluAny nrmiwso planowi yubic
' '7 '1 , 'K n i 'y  '“ r a ’, 7  T T  GDAŃSK, 5 XI. PA f .  Na rebr.-nlu urtądaonem p - i e i  tutejstych hit-
karmieniu tizody chlewnej i organizacji cho- tlenowców przemawiał osław iony agitator tej partj1 pastor Muenchmeyer, 
wu tejże oraz pozałatwiali w.ele spraw  doty- występując przeciwko planowi Younga. Mówca oświadczył, że traktat wer- 
czących administracji swej orga^ j ^ icz salski przestał już obowiązywać naród niemiecki, gdyż przeciwnicy złamali

go, nie przystępując do rotbrotenia. Obecnie nadarza się dla Niemiec, zda- 
SZUMSK, PO W . W IL. t r o c k i ,  niem pastora, ostatnia sp osob n ość  uwolnienia się od tego traktatu przez 

_  o  działalności kolonji letniej dla ozie- odrzucenie planu Younga.
ci przedszkolnych. Kolonja letni'1 dla dzieci
pr-zeuszk jlnych w Szirmsku stała zorgg.tr. BUlIfcf AllSlffi M TOK 193 Jzuw ana przez Koło Opieki przy -stacj. Nr 7 m m m m m i  l i M M i ł i j k  n u  I U I I  1 9 U W
opieki nad dzieckiem gruźlicznem Wil. Tow.
Przeciwgruźliczego. Dzięki ofiarności : n ie ­
spo ży to  -energii szeregu pań, zostały zebrane 
pewne fundusze i sybsydjum otrzymane z 
wydziału opieki społecznej woj. wileńskiego 
przy współudziale" Wil. Tov. Przeciwgruźli­
czego oozwoliło uruchom ć kolu.iję jedyną, 
ze A-zgiędu na wiek dzieci, w Polsce.

Kolonja została ulokowana w budynkach 
byłego szpitala sejmikowego w wzumsku 
puw. Wil. Trockiego oddalonym -- 35 kim. 
od Wilna koleją. Przeznaczona była ona dla 
dzieci nie cierpiących na udzielające, się p o ­
stacie igruźiicy, więc różne ipostacie gruźli­
cy gruczołowej, kostn tj i skórnej. Aczkol­
wiek lokal posiada! pewne brak1 jak tiaprzy- 
kfad -brak w-eTan-dy, to jednakże udało się 
w  nim, w  warunkach bezwz.glęcnie hygje- 
nicznych umieścić 30 dzieci jednorazowo i 
6 osób person-elu. Personel „kladal się z 6 
osób: kierowniczki-, hygjenistki—-pielęgniar­
ki, freblanki i 3 osób -niższego personelu. Le­
karz Wii. Tow. Przeciwgruźliczego dujeżdzal 
co tydzień, w nagłych wyoadkach można by­
ło korzys tać z pomocy miejscowego lekarza

W IEDEŃ, 5- X(. PAT. Na dzisiejszem  posiedzeniu  rady  narodow ej p rzed łoży ł 
rząd budżet na ro k  1930.

W yaptki wy.aoszą 1.9393)00 fys. szylingów , dochod” 1.975 300 tys, szy lingów . 
W ycatki i dochody  podw yższone są  o o n rąg łe  147 milionów  szylingów*

Trzęsienie ziem) w Budapeszcie trwało 10 minnf
BUD APESZT, 5 -  XI. PAT, A paraty  sejsm ograficzne  budapeszteńsk iego  o b s e r ­

w atorium  astronom .c m ego  za .orow ały  dzisia, r* goaz. 8 min. 54,5 trzęsien ie  ziemi, 
k tó reg c  odległoSC ognis..a  ob liczono r a  140 kjm . od B udapesztu .

Skutki trzęsien ia  ziem i, h tó re  w B udapeszcie  trw a ło  i0  m inut dary się odczuć 
na całym  obszarze  W ęgier. ____________

Zmienne msu kolei: Utaldemirasj
UNIW ERSYTETVOŁDEMARAS CZUJE SIĘ POKRZYWDZONY PRZEZ

KOWIEŃSKI.
KOWNO, 5-11. PAT. VoIdemaras udzieli! wywiadu korespondentowi „Sekniade- 

nia", któiemu między innerm oświadczył,jrie prośbę o przyjęcie gc w poczet profesorów 
uniwersytetu złożył dlatego, że drogą nieoficjalną zawiaemmiono go, iż wystarczy mu 
uskutecznić tę pros tą  formalność, ażeby otrzymać katedrę profeśo"ską. Odrzucenie proś- 

. . . .  .. . , by z powodów czysto formalnych jes t dla niego zupełnie niezrozumiale. Uniwersytet po
Specjalnie zakupione imeblowarne sk - -siada oardzo mało sił profesorskich, a katedra jego, mianowicie historja starożytna w 

dało się z żi laznych łóżeczek — szaf, stolo w chwili obecnej jest nieobśadzona. Prośby o przyjęcie do grona profesorskiego uniwersy- 
i stołków, icażde dziecko posiadało indywi- tetu, Voddemaras więcej nie powtórzy, 
dual-ną pościel własność kolonii, bieliznę i 
ubranka cieplejsze przywiozły dzieci ze sobą.
Na kolonji jednakże otrzymały dzieci po 
komplecie ubranek lekkich 'a stanowiących 
własność kolonji. Wryposażenie ' 'o 'o n ' : nie
bacząc na bardzo sk-om-ne środki było lep ­
sze niż -przeciętne, zasługa w  tern Koła Opie­
ki, które, nie szczędząc trudów starało się jak 
najlepiej i najtaniej urządzić kolon-ję,

Koi-omja była czynną od jni'a czerwca 
do dnia 29 sierpnia 1929 r. W  t; n  okresie 
w  Jw uch turnusach (od 3 VI do 19VII i od 
21 VII do 29-VIII) -przebyło -na kolonji 61 
dzieci, z -czego chłopców 31 i dziewczynek 
30. Wiek d,zleci wahał się pomiędzy 2 lata 
11 mies. a 8 lat 3 mies., .najwięcej dzieci 
bo 17 i 18 -przypadało na 5 i 6 lat, aczkolwiek 
kolonja była p rzeznaczona dla dzieci przed­
szkolnych to jednakże, ze względów hu m a­
nitarnych, zrobiono wyjątek i zabrano jedną 
dziewczynkę 2 -eh lat i 11 mies. z  bardzo 
biedn-ej rodziny, niemal, że. wymierającej z 
głodu. Dziewczynka ta przebyła oba  turnusy 
i ważącej zaledwie 10 klg. 100 gram, przyby 
b  ? kilo 900 gram.

Dzieci otrzymywały posiłek 5 razy dzień 
nie, racjć dzienna była tak obliczoną, iżby , ,  . ,  ,.  , .
zawierała -pewien nadm ar  ponad zapotrzebo- Którym znajdowali s !<? poszukiwani, gdy policja ch i afa wkroczyć do wpę-

inajaujacej sie w p o sM a m a
iorji. Otaczopych placzkajtisowców. Wybuch jednak nie spow odow ał żadnych

W  .azuitacie wszystkim dz.ec.om przybyło ofiar w  iu d lla ch . Aresztowani zaznaczyli, że zadaniem ich byfo rozp ow szećh -na wadze: maxrmum wynosiło 2 kilo 900 gr. . . . . . .  u.■■cm icu u y - u  p u w o ł c c u
(dw oje) ,  minimum 100 'ram  (dw oje) ,  prze- nianie meiegfunej literatury oraz wykonvwanie aktów terorystycznych. Między

lnnen" mle“ 0ni wySad!li w POwla.r.e'klub oficerski Ram,ve.
lonji. U wszystkich dzieci stwierdziliśmy po­
prawę i .zahamowanie sprawy chorobowej.

W celach leczniczych stosow ane były 
rozmaite zabiegi fizykalne (kąpiele słonecz­
no-po wietrzne, stone, wanny, gi-m-nastjTa 

uraz w razie -potrzeby swoiste leki. P rze­
strzegany byt ściśle-rozkład dnia, k tóry  umoż 
liwił dzieciom nietyllko utycie, lecz również i 
zaharto-wanie sw ego wątłego ciała.

Za cały czas trwania kol-onji nie było 
wyoadików poważniejszych zachorowań, t ra ­
fiały się jedynie ba-nallnc zasłabnięcia na tle 
przejedzenia się , sporadyczne wypadki lek­
kiego przeziębienia.

Nie przeciążając niniejszego krótkiego 
Sprawozdania fachowemi da.nemi doryczące- 
mi jak samego -życia tak i otrzymanych w y ­
ników1, pragnęlibyśmy tylko podkreślić,

NIEZUPEŁNIE JASNE PLANY NA PRZYSZł Os Ć.
Plany na przyszłość są jeszcze u Voldemarasa nie zupełnie jasne. Zagranicę nie 

chce wyjeżdżać, a nawet nie rnoże, -ponieważ nie posiada oapowiednicn ku temu środ • 
ków maierjalnych. Ten bPak śrudków materjalnych był już niejednokrotnie podkreślany 
przez Volaemarasa, wobec interwiewujących go dziennikarzy. Twierdzenie to jest więc 
w zupełnej s-przeczności z pogłoskami o zdefraudowaniu prz ,z  Voldemarasa kilku miljo- 
nów litów i -kupieniu willi we Francji.

PRYWATNA OCHRONA B. DYKTATORA.
_VoIdemaras w dalszym ciągu mieszka w swem starem mieszkaniu w gmachu b a n ­

ku państwowego. Na miasto wychodzi rzadko, a jeśli wychodzi, to 1 zawsze w towarzy­
stwie awóeh młodych mężczyzn. W  swoim czasie VoIdemaras zażadal dla siebie ochrony 
wojskowej, uw'ażaiąc że grozi .-nu niebezpieczeństwo osobiste ze strony pleczkajtisow 
ców. Ponieważ rząd odmówi! tej prośbie, Voldemaras ochraniany jest przez swych zwo­
lenników.

Dwaj wybitni pltcrtejfisawcy w reHa władz
litewskich

KOWNO, 5 XI. PAT. Litewska policja kryminalna otrzymała w iado­
mości, że na Utwę przybyli d#aj pleczkaitlsowcy Wierzbiński i Bieliński 

zamieszkali w pobliżu granicy polsko-litewskiej. Po oK-ążenlu domu, w

zapoczątkowana bez -najmniejszego rozgłosu 
w-spa-niała akcja wydała -piękne rezultaty, za 
co należy się głębokie uznanie jak inicjato­
rom tak : wszystkim ofiarodawcom, którzy 
przyczynili się, ze niejedno, na niechybną gru 
żlicę skazane dziecko zostało wydarte tej 
straszliwej pladze ludzkości.

Należjc .pragnąć ażeby podobna Kolonja 
powstaia również i w  roku 1930, lecz ż \by  
środki ma.erjalne pozwoliły -na zabranie 
większej -ilości dzieci i na okres conajnt.niej 
trzechrn-esięcz-ny. Dr. S. Bagiński.

WIDZĘ, (pow. Brastowski)
— Dola In  s a l ld y  w o je n n e g o . W ójt 

gm iry  w idzkjej B olesław  Rawicz zw olnił 
ze s tanow iska  w oźnego szko ły  tu te jsze j 
biednego, obarczonego  liczną rodziną inw a­
lidą -  w o iem eg o  K azim ierza K rom plew - 
sk lego .

1 o to  cz łow iek , k tó ry  zdrow ie i m o ż ­
ność zarobkow ania postrada* na polu w al­
ki, Jziź — pozbaw iony bez pow odu — k a ­
w ałka chleba, szukać  m usi sch ronien ia  przed 
zim ą.

? p rzecie  ustaw a inw alidzka pow iada, 
że inwalidzi w ojenni m ają m eć pierwszeń 

że stw c przy obsadzan iu  w szelkich jo saa .
A przecie tenże tam  w ójt w vdał p o ­

krzyw dzonem u zaS viadczenie Nr, 231 gdzie 
pisze: „K ro irp lew ski nie posiada żadnej 
m ają tności i u trzym uje sie jedynie z rąk  
wła-nei, p racy  jak  rów ni ;ź  pozosta je  w 
ciężkich  w atunkach  m aterialnych*. 3

W reszcie S ta ro stw o  w B ras ła» iu  wy­
dało  mu Świadectwo m o ra , ności.

A jednak .... A jednak  w ola w ójtow ska 
— siln iejszą :e s t od ustaw...

Pytam  więc: O w ż tak ą  w inną być doia 
inwalidy w ojennego? J.

DZIEWIENISZKI, PO W . OSZM1AŃSKI

—  Kraina dżung.i. Niech czytelnik się 
nie przerazi,  że,-pisać będę o krajach dz ik ic l , 
byn'aimniej, mam tu -na myśli tylko drugę 
państwową wiodącą traktem Bieniakonie — 
Dziewieniszki i w tym wypadku ,i porówna­
niu chvba się -nie nontylę, ponieważ podroż 
jest identycznie n-iebezp-ieczną. L-os zrządził, 
ze z -nuszonym byłem -podróżować z Wilna 
do Dziewienisz-ek, a -oonieważ tam -kolej -nie 
istni :je, z.m-iszony -byłem podróż tę odbyć 
a u t o b u s e m ^ ) ' r e t y 1 wjeżdżając d'o miastećz- 
ka B-ieriakoń, myślałem, że szofer urządza 
jakiś kulig i wwiózł do rowu, lecz p rzy ­
puszczenia moje .było o tyle mylne, że się
p rzckonalem, że jes t  to droga p a ń s tw o w a __
państwow a „n e rów “ nad którą pieczę swą 
objął zarząd drogow y w Lidzie.

Mam -nadzieję, że zarząd dróg o i-l-e choć 
raz -przejedaie ram-tedy zdecyduje isiy na w y- 
reperowanie te, drogi, zaś władze miarodaj­
ne zwrócą na -to sw ą łaskawą uwagę.

Zygmunt Goslinowski

TRAKTATY POKOJOWE A PAMIĘĆ O POLEGŁYCH. —  POLSKA CMEN 
TARZYSKlEM NARODÓW,, —  M OGRY ŻOŁNIERSKA W POLSCE. —  
11.000 CMENTARZY WOJENNYCH. —  POLFGLI OSTATNIEJ WOJNY. —  

CMENTARZE POLSKIE ZAGRANICĄ. —  MIMO 11 LAT..

Na -mocy ant. ajiS 225 L 226 T ra k ta ­
t u  W ersalsk iego , oraz, T rak ta tu  w  St. 
Germain- (państwa, które p o d p isa ły  te 
t rak ta ty  zobow iązały  się do roz tocze­
nia opieki n a d  -mogiłami połegły-ch w 
wojtne światowej-j które znalazły się na 
icT terenach, N’a ruocy tego, nasze M'> 
m sters tw o  Robót Publicznych p ow oła ­
ło do życia wydział g robow nic tw a  wo 
jennega , a społeczeństw o -polskie —  
T o w arzy s tw o  'opieki -nad grobam i Po- 
ległlych.

W śró d  -tych p a ń s tw  nad któren 
h-uragan. w-iellkiej w ojny  szalał z -niepo­
hamowaną, srogości.ą -— \iteren  P-olski
szczególnie -krwawo zos-fał doświadl-
czony.

W ed ług  iskrupullatnie dokonanych 
obliczeń w Polsce znajduje -się około 
2.000.000 mogił żołni-erzy po leg­
łych w  wjldjliki-ej wojnie. A O-to, j-ak j-e 
dzieli s ta tys tyka :  Polaków- (z  arnrij 
zaborczych) —  600.000, Rosjan (z ar- 
,mji carskiej)  —  520.000, Niem ców — 
450 .U00, A ustr jaków  —  390.000 U k ra ­
ińców —  12.000, iRumu.n-ów —  7.000, 
T u rk ó w  —  1.500,, W tochów  —  800, 
Anglików —  154, różnych —  3.000.

M ogiły te znajdują  się bądź  na 
11.000 cmen-tarźach w ojennych , bądź  
tam, gdzie im los w y tkną ł  miejsce: po 
lasach, na pol-a-oh, łąkach, pastw iskach  
przy drogach  i- n ad  brzegam i rzek i 
str-urrtyków.

Do tych cyfr, -któreśmy w yżej p a ­
dali, docnodzą jeszcze mogiły świeższe 
50 fys. Po laków  < 63 tys. bolszewików 

r^lóległych w woj-nie sow iecko pol-s-klci.
Stan, -naszych m ogił  żołnierskich 

je s t  opłakany. Porozrzucan  e chaotycz­
nie, tam, gdzie  p o trzeb a  zmuszał-a do 
grzebani-a poległego tow aizysza  -broni 
—  mogił) te -upominają si-ęjc z e b ra n e  
w  wręłcsze skupiska cmentarne. N ieste­
ty, -nie udaje  się to łatwo. P-otrzeba na 
to olbrzymich środków  pieniężnych, 
któremi ‘a,ni w ładze, -ani instytucje sp o ­
łeczne nie dysponu ją .  Mimo to robi sie 
b. wiele. Szczególnie diużo zrobdo się 
w  Małopolsce W schodnie j.  U norządko- 
w ano  -tam całe połacie ziemi-,js-twarza- 
j ą r  w zorow o u trzym ane -cmentarze. 
Lwowski- -oddział T o w arzy s tw a  Onieki 
nad grobami Poległych nie zaponin ;ał 
naw et o rod’a-,kaCh poległych poza  g.ra- 
mcanli Polski i sp row adził  ich szczą tP  
aż z -pod Raranczy.

Jak dalece dz ia ła lność  p o lska  pod 
tym w zględem  jes t  nacechow ana  hu-

m an: faryzmem świad-czy fakt, że od 
dział T. O n. P. w  Poznaniu  w ybu d o  
w ał pom nik na -cmentarzu p raw osław  
nyni w. Inowrocławiu dla zachow ania  
w pamięci- spoczyw ających  fam żoł­
nierzy rosyjskich, a  -przy tej sp o so b n o ­
ści -rosyj-ska p rasa  emigracyjna nie 
szczędziła pochw ał pod naszym ad re ­
sem-.

Po tw orzono  też nowe cm entarze 
w ojskow e bądź  postaw iono  na nich p o ­
mnik' w  Wilnie, Krakowie, Waisz 'awie 
i ,pod Radzyminem —  t-o w kraju: z a ­
g ran icą  —  zmarli ram z ran, iub na  p o ­
lach b i tew  otrzymali Po lacy  —  w  Linz 
(Aus-t-rja) sarkofag, a n’a cmentarzu w  
St. -Hrlaire (F ran c ja )  — krzyż p am ią t­
kowy.

O becn ie  zapro jek tow ano, jeśli cho- 
d-zi -o -Polakó-w -poległych w-e Francji, 
skuni-eni-e w szystk ich  mogił -polskich na 
jedifynr cmentarzu i -utworzem-e w  ten 
sposób  -jednego wielkiego w ojskow ego 
cm entarza pol-ski-ego we Francji, który­
by był św iadectw em  -naszych walk u 
boku sojuszników. Pro jek t ten w ładze  
nasze przy ję ły  b. życzliwie i jest na- 
dzmia, że M inisterstwo Spraw  Z a g ra ­
nicznych -perktiraKtacje w  tej spraw ie  
do pom yślnego doprow adzi końca.

Z obcych pań s tw  najwięcej troski 
o sw ych poległych -OKazuje Italja. W ło ­
chów  w Polsce spoczyw'a około 800. 
Szczątki -jch mają  być ekshum ow ane i 
pochow ane  na jednym  cmekitarzu w 
Wa-rszawie, M ag is i ja t  w arszaw sk i przy 
dzielił już -na ten cel -miejsce na p rz e d ­
mieściu -stolicy Marymo-ncie.

W  porozumieniu z cmentarzami wo 
je-nne-mi -na Zachodzie, które p rzeob ra­
żono w nraw dziw e cmentarze —  ogro ­
dy, cm entarze n asze  wciąż jeszcze n o ­
szą n a  sobie piętno jakby  wczoraj do­
piero minionej w ojny  i wciąż jeszcze 
nie pozw ala ją  nam zapomnieć, że od 
chwili zakończenia  w ojny dzieli nas 
już przecież 11 iat.

M A /O U E
ROUGE
le g ra n d  
parFum ć  la moae 
p oud re

k i i  Mzie loniic io d it t l?
Kwestja jaki -będzie koniec św ia ta  

i koniec ludzkości na ziemi in teresow ał 
od  niepam iętnych cza-sów wielu ludz..

W ed ług  -najnowsizej h ipotezy, która 
jes t  mocno oryginalna, ludzkość w yg i­
nie aifogą ewolucji, karle jąc  stopniowo 
i tracąc  cały szereg  organów , które sto ' 
pniowo staną  się zbyt-ecznemi

Uczony s tom atolog, kióry jest tw ór­
cą -t-ej -teorji, twierdzi, że człowiek p o ­
chodzi od gatunku  ssaków, które miały 
44 zęby. Z biegiem czasu liczba zębów  
u człowieka zmniejszyła się do 32, lecz 
jes teśm y  już bl-i zcy epoki, w  której czło 
wiiek będzie  miał tylko 28 zębów. T e ­
raz iuiż można skons tan tow ać  stopnio­
w e zmniejszanie -się zębów  trzonowych 
u  ua-rodów cywilizowanych.

Zanikanie  pó jdz ie  dalej w co ra 2 
szybsizem tempie, przyjdzie czas że bę 
dziemy miiel-i 24 zęby, -potem 20, potóm 
■tylko 16, a w szystkie  inne organa  będą 
również śl'aaeni zębów stopniowo 
zmniejszać -się i zanikać. Z czasem 
szikielet ludzki będzie  tak  drobny, że 
człowiek będzie -się, mógł zm-mścić w 
skorupie  orzecha.

Tak ie  skarłow acen ie\,rasy  ludzkiej 
będizie iprzyn-amnłej miało tą dobrą  
stronę, że -położy kres kryzysowi mie­
szkań i.owiemu.

Nie można zapew nić że teorje s p e ­
cjalisty s tom ato loga  -są absolutnie  pe­
w ne i -wbrogodne, w każdym  bądź ra ­
zie -są o tyle pocieszające że nie p rz e ­
p o w iad a ją  rychłego końca świata , 
gdyż  zanim rozmiary szkieleta ludzkie 
go do jdą  do lilijruciego rozmiaru, cały 
sizereg pokoleń może jeszcz-e zyć sp o ­
kojnie. Z.K.

Jen. P rzed st. na P o lskę : S chorr 
& Cie, Lwów, P lac  B ernardyński 15

k l i n i k a
Dsm-GanmaiH U. S B.
Dnia 5 listopada rb. o tw iera  się przy klinice

Poradnia dla chorych z wadami 
mnwy i gtosu

w k tó re j jednocześn ie  odbyw ać się 
będzie nauczanie czvlan,i mowy 
z u st dla osób  ze znacznie upo­

śledzonym  słuchem .
G odziny przyjęć od 1 2 codziennie p rócz

niedziel i św iąt
a i a i B l I l l l l l t i a r a i i a r i l i n i r , ,

Nowość!
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N o w o ś ć '  
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p oem at w spó łczesny  ok taw ą J 

D o nabycia we w szystkich księgarniach H
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Z NOTATNIKA WAKACYJNEGO
II. KOLONJA —  BONN —  LIPSK.

W yjeżdżałem  z Paryża  w pierw­
szych dniacn lipca —  jak  się zawsze 
w yje  żdża z tego miasta: z uczuciem 
melancholji. W  koionji,  po zwiedzeniu 
radjo-stacji, pojechałem tram w ajem , któ 
ry pędzi w tempie pociągu  pośp ieszne­
go, wzd-iuż Renu do Bonn (3 kwadran 
se d rog i) ,  gdzie  dokładnie  zwiedziłem 
dom Beethovena. W śród  masy rękopi­
sów, listów i nut, por tre tów , d okum en­
tów w spółczesnych —  ogląd'a się dw a 
fortepiany Beethovena. rurki i- tuby a- 
kustyczne, któremi posługiw ał się) b ę ­
dąc zupełnie głuchym, oraz instrum enty 
k w ar te tow e  (Amati i G uarne r iu s ) ,  któ 
re  Beethoven otrzymał w prezencie  od 
sw ego  m ecenasa  w iedeńskiego, księcia 
Lichnowskiego. Szczegól-ne w rażenie  
robi m aleńka izdebka m a n sa rd o w i  na 
poddaszu , zupełnie pusta  (ty lko po 
środku stoi b iust tw órcy  [X Symfonji) 
—  izdebka ;ak niska, że stałem w niej 
mocno schylony. Na drzwiach napis: 
„G eburtsź im m er B ee thovens“ . —  Naza 
jutrz jadąc  przez Haltę i młasio G oethe

go W eim ar, dotarłem do Lipska. Tam  
oprócz radja  zwiedziłem w span ia łą  fir­
mę w ydaw niczą  lnsel —  Verlag, z któ­
rą udało ini sic naw iązać  pew ne stosun 
ki literackie (m iędzy  innemi w s p ra ­
wie w ydaw an ia  polskich au torow  po 
n iem iecku), puczem dokładnie og ląda­
łem jedyną w swoim rodzaju w Europie 
instytucję bibijoteczną, niesam owitych 
rozm iarów gm ach „D eutsche  B ucherei“ 
O prow adzany  b a rd zo  uprzejmie przez 
dyrektora  tych ogrom nych zbiorów, 
które zaw iera ją  wszystko, cokolwiek 
ukazuje si-ęó'w języku niemieckim, dr. 
Henryka Uhlendahla  —  przepełniony 
jestem szczeiym podziwem  d-la precyzji 
organizacyjnej i ogrom-u -pracy, tkw ią ­
cej w  tym cudownym  pałacu  książki.

Lipsk, piękne miasto o pięknych 
tradycjach , dziś stoi p a d  znakiem słyn­
nych swoich , ,T a rg ó w “ —  i naw et ofi­
cjalnie nazyw a się „Leipzig Messe- 
s ta d t“ . N iedaleko opisanej „D eutsche  
Buchere i“ stoi, na krańcach miasra, po 
ntnik p o s taw iony  w siulecie b itw y pod 
Lipskim —  gm aszysko  tak ohydn-e nie 
smaczne, o rdynarne, że trudno sobie

coś podobnie  n iegustow nego w y o b ra ­
zić. Ale zato w centrum miasta stoi sta 
ry piękny ratusz —  szlachetny Uniwer­
sytet. G ew andhaus ,  te'atr —  a nieco na 
uboczu, nad rzeczką Elsterą.. pom nik w 
kształcie sarkofagu na cześć księcia jó* 
zefa Ponia tow skiego , w miejscu, gdzie 
nasz boha te r  rzucił się w śmiertelne 
nurty. I zaraz wpobliżu jedna  z ulic n a ­
zywa się ^ P o n ia to w s k i  Str’a s s e “ . Bądź 
co bądz  rzadko się zdarza, aby tak 
czczono imię b o ha te ra  z wrogiej 'ar- 
mfji...

Nazajutrz rano kończę w ędrów kę 
lipską oddaniem hołdu prochom Jana 
Sebastj-an'a Bacha. W  kościele św. T o ­
m asza  widzę organy, na których grał 
ten tw órca  nowoczesnej muzyki. W in­
nym kościele, także protestanckim  —  
w kościele św. Jana, spoczyw ają  z w ło ­
ki Bacha. Idę do  tego kościoła. Tuż 
przed nim stoi p rosty  pomnik „ojca har 
m onji“ , w kościele pośrodku n‘a ziemi 
tablica z bronzu, głosząca, że pod nią 
pochow any  jest Bach. Idę do k o śc ie l­
nego ; tam wywiązuje się króika, ale 
zabaw na i charak terys tyczna rozmowa. 
M ówię do pana  kościelnego:

—  Chciałbym zobaczyć kryptę Ba 
cha.

O dpow iada  mi rubaszny, jowjalny 
Sas w rodzimym di-alekcie:

—  Krypty zwiedzać nie można. 
P rzebudow uje  się i odnaw ia, więc jest 
zamknięta dla publiczności.

—  No —  odpow iadam  —  ale mnie 
p'an chyba ookaże ją w yją tkow a, bo 
iestem cudzoziemcem, przyjechałem 
zdaleka, a jestem szcze gólnym wielbi 
cieleni Bacha.

Na to jowjalny Sas podparł  się pod 
bok, przechylił głowę, zmruzył jedno 
oko i tak pa trząc  na mnie zpodelba, o d ­
zywa się naw pół serjo, naw pół d rw ią ­
co:

—  T o  pan jest  cudzoziem cem ? A 
j'akimże p-an jes t  cudz-oziemcem? Może 
F rancuzem ? Bo jeżeli tak, to może się 
pan w tej chwili wynosić  z powrotem  
tam, skąd nan przyjechał...!

O dpow iadam  niu spokojnie ,-przygo­
tow any  na wszelkiego rodzaju a w a n tu ­
rę:

—  Nie, jestem Polakiem.
—  Ach, to  pan jest Po lak iem ? —  

Z tw arzy  kościelnego znika w yfaz  szy- 
der  s tw a. —  No to niech mi- pan p o ­
wie: co też porabia  ra tusz w Pozna­
niu...?

Z d z :w iony takim obro tem  dyskusji, 
mówię:

—  Ratusz w Poznan iu?  Stoi tak, 
jak  stał —  i doskonale  się miewa...

—  To Polacy go nic zburzyli?
Parsknąłem  śmiechem :
—  Niej nie zburzyli. Pan pewno nie 

wie, że ratusz w Poznaniu stai kilka 
w ieków przed przyjściem Niemców:

— Ach so! —  No, a co porabia  z a ­
mek W ilhe lm a?  (,yDem Wi.llem sein 
Schloss“ .)

—  W  Zamku jes t  teraz Uniw ersy­
tet.

T o  zaim ponowało  naiwrremu S a s o ­
wi,. W yraźny  podziw odm alował się w 
jeg o  rys'ach.

—  I kaplica zamkowia też jeszcze 
istnieje?

—  A naturalnie, jest, jak była, ka­
plicą.

Tu rozpogodziło  się docna oblicze 
kościelnego —  poufak  zaznaczył gest 
bran-ia mnie pod: ramię i, zawołał

—  No to w fakim razie pokażę p a ­
nu kryptę  Bacha.

Po cnwiti stałem w ciemnym kruż­
ganku podziemnym przed pow ażnym  
kamiennym sarkofagiem, na którym 
był napis: Jonann Sebastian  Bach. 
myślałem o skromnym mieszczańskim 
człowieczku, który pisał całe życie ćwi 
czenia dla swoich dzieci, chorały, pre-

ludja, fugi i, sona ty  —  a tą sw oją pracą 
sp row adził  na ziemię wielką część n ie ­
bios —  - miał moc legendarną p ro ro ­
ków i cudotw órców . T a  ntoc dz 'a ła  z 
rosnącą  po tęgą  do dzisiejszego dnia i 
działać b ędz ie^pók i na świecie będzie 
muzyka. Obok Bacha w identyczim n 
sarkofagu leży inny obywatel lipski, 
który dla B acha pisywał tekst' religij­
nych pieśni: średni poeta  Geliert. P o ­
mysłu pochow ania  tych dwócli ludzi o- 
bok si-ebie nie można nazw ać fortun­
nym. T o  praw ie  tak, jakby ktoś p o c h o ­
w ał w dwóch równych g robow cach : 
W ysp iańsk iego  i Rydla.

Tyle  w rażeń z Lipska. Potem jesz­
cze raz w stępow ałem  do Berlina, by u 
stalić w naczelnej dyrekcji niemieckie­
go radja, w „Reichsrundfunkgesell-  
schaft“ —  wytyczne porozumienia w 
sp raw ie  radjowej w ym iany literackiej 
między Polską a Niemcami. I wróci­
łem do Polski, radośnie  w ita jąc  p o l ­
skich urzędników i po lską  mowę -na 
g ranicy  w Zbąszyniu.

Witold Hulewicz.

I
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Uwadze iiaszyct s p i s ó w  pnwlaiawycb
Ukazaf się przed paru dniamł w 

„Kurjerze Warszawskim" fb . ciekawy 
artykuł z b. ciekawą statystyką. Oka­
zuje się, że dla braku zorganizowa­
nego Z D \ t u  wytworów przemysłu lu­
dow ego Polska traci rocznie przeszło  
300 miljonów dni roboczych.

Nie wiem jaid jest stosunek Dro 
centowy straty czasu przez naszych 
włościan w dn?e zimowe, przypusz­
czam jednak, ze nie naimniejszy. N a­
sza akcja w kierunku popierania t. 
zw. przemysłu ludowego posiada je­
den duży brak: pamięta o  wytwarza­
niu, ale zapomina o  zbycie. Po to, 
ażeby przepiękne kilimy wileńskie b y ­
ły  uglądane nie tylko na Targach 
Północnych i Pewukach, ale i w do 
mach, potrzeba zorganizować m asowy  
zbyt i m asową produkcję.

Utarło s'ę w naszem społeczeńst­
wie a o ść  fałszywe mniemanie, że na­
stępuje jakaś nowa era gospodarczej
samowystarczalności, w której nfepo 
dz.ieln e zapanuje hasło  „Maciek zro­
bił, Maciek zjaał". Nie sprzeciwiając 
się szanownym zasadom popierania 
przemysłu krajowego, pragnąłbym  
jednak przypomnieć, iż obok tego 
stusznego  prądu płynie drugi, n e- 
mniej słuszny, a bardzo nowoczesny  
prąd w y m i a n y  t g z o t y z m ó w .  
J est  to odpowiednik tego potopu zjaz­
dów  i wszelkiego rodzaju zaintereso­
wań międzynarodowych jaki spadł na 
świat powojenny. Wskutek tego przy­
miotnik „amerykański" "robi wielkie 
wrażenie w Warszawie, a przymiotnik 
„made in Poland" przy staiannej s e ­
lekcji i dobrej organizacji m oże zro- 
b :ć takie same wrażenie w Chicago, 
czy Detroit.

Zostawmy jednak na stronie kraje 
dalekie, a zorganizujmy miedzydziel- 
nicową wymianę swoich walorów ar 
tyst»cznych. Niech Wilno swymi kili­
mami, samodziałami od p. Mohlówny, 
czy z lszczołny podbije mieszkania  
warszawskie, poznańskie i łódzkie. 
N ech się zajmie wymianą z Ł ow i­
czem  czy Hucuiszczyzną i niech na­
wiąże stosunek z biurem zjazdów 
polaków z zagranicy, którzy są  natu­
ralnymi pionierami towaru polskiego  
pcza granicami Pol ki.

Otoż organizowanie takiego zbytu 
wytworów artyzmu ludowego winno 
być w pierwszym rzędzie obowiązkiem  
naszych Sejmików Powiatowych Na 
spółdzielniach sejmikowych i na ru­
chu kooperatywnym w< góle ciąży o- 
bowiązek dbania nie tylko o  niesły­
chanie pożyteczne spółki mleczarskie 
i rolnicze, ale i o  lepszy zoyt dla pra­
cy naszych wieśniaczek w długie wie­
czory Zimowe. Dopiero bowiem za 
zwiększonym popytem na te rzeczy 
pójdzie zwiększona podaż.

Dlatego też cenna pra a p. Józefa 
Beka („Przemyśl ludowy" art. w 
„Parni tniku Zjazdu przedstawicieli 
sejmików powiatowych" z r. 1928) 
zasługuje na dokładne przestudjov a- 
nfe i przez nasze zarządy powiatowe.
1 inicjatywa prywatna i kolektywna, 
która się zajmuje przemysłem ludo­
wym zasługuje na poparcia jskn^jener- 
gfczniejsze. E lk .

M l  u c ic i j i l i  D i l r U l l s  m i r ;
W  dniu 21 bm. .upływa dzies ięć lat od 

chwili kiedy „Reduta ' dała pier wszy swe 
przedstawienie, by następnie rozwinąć swą 
-ow szech nie znaną, wspaniałą działalność 
w e wszystkich dzielnicach Rzeczypóspolitejc, 
w  myśl szczytnego hasta pracy narodowej, 
zwłaszcza na Kresach. Najdłuższy okres1 tej 
pracy przypadał w udziale naszej ziemi, to 
też nic dziwnego iż społeczeństwo wileń 
skie podjęło odruchowo inicjatywę należnego 
uczczenie zasług „Reduty". Ukonstytuował 
s ir  w dniu 4 om. pod przewodnictwem prof. 
Ferdynanda Ruszczyca, 'a przy udziale przed 
stawicieli m. Wilna, nauki,-Sztuki, prasy, te 
atru i młodzieży akademickiej „Komitet Ucz­
czenia Dziesięcioletn ej Pracy .-Artystyczno - 
Kulturalnej Zespołu „Reduta". Komitet po- 
wyższy wyłoniony został przez odbyte w 
t \ m  dniu obszerniejsze zebranie organiza­
cyjne, n’a które na zaproszenie wojewody i 
prezydenta miasta zjawiło -się liczne grono 
o ób. Przewodniczył obradom wicewojewoda 
Kirtiidis. Na zaproszenie komitetu, przybę­
dzie do W'lna z-espół „Reduty" i da wr dniu 
29 bm. w teatrze miejskim na Pohulance 
głośną sztukę „Uciekła mi przepióreczka" z 
udziałem dyr. Osterwy i p. Jaracza. Na u ro ­
czy stem tern przedstawieniu podczas antrak­
tu przedstawiciele miasta r wszystkich sfer 
społecznych złożą „Reducie" hołd należny 
przez usta przewodniczącego komitetu oby­
watelskiego, dalej reprezentanta ministerst­
w a \VR : O P oraz pp. Śliwińskie go i Z e lw e­
rowicza. Wtęczomy będzie adres i kwiaty. Po 
przedstawieniu ma -się odbyć wspólna wie­
czerza lub raut W  najbliższych dniach k o ­
mitet rozes le do wszystkich’ ziem Rzeczy­
pospolitej s tosowne 'zaproszenia. Jubileusz 
„Reduty' .ma ił;yć utrzymany w ramach skro 
m.iych, mimo to ma być godnem podkreślę 
niem zasług znakomitego zespołu. Protckto- 
pat nad śv .ętem „Reduty" raczył objąć w o ­

jew oda  wileński. Komitet 'zajmie się opraco­
waniem szczegółów, drukiem artystycznych 
p rn rą tk o w y c h  programów. Jak słychać, „Re­
du ta "  wydaje z powodu swego jubileuszu 
artystyczną księgę pamiątkową. (PA T ).

■ Wileński Spółdzielczy jjj 
j Syndykat Rolniczy g
SŚ w Wilnie, Zawalna Nr 9 ■
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Nieudana demonstracja P. P. S
W czo ra j  w ieczorem  u lica  M ick iew icza  b y ła  teren em  dem onstracji  socja ­

l is tycznej  u rzrd zo n e j  z racji ( .s ta .n lc i  wypadków  w  Sejm ie .
O k o ł o  go d z  19 z b oc« .m ch  u l ic zek  p ro w ad zą cych  l o  śró d m ieśc ia  w y ­

sz ły  gru p y  r o u o tn isó w  z  m iejscow y m i d z ia ła c z a m i  socja l is tyczn ym i na czele ,  
którzy  zeb r a w sz y  się w  p ob liżu  ulicy W ileńsk iej  ruszy l i  w s tro n ę  placu „Ka 
tedrn lnego .

D em on stran c i  m ie l i  w  butonierkach c z e r w o n e  k o k .  "dki.
W  ch w il i  gd y  id ac .  p oc  ętl w znosie  różne okrzyk i n as tą p i ło !  wystąpie».ie  

policji na w id ok  które idący z a ir z e s ta l i  okrzyków i p o zd ejm ow ali  kokardki i 
z m iesza l i  s ię  z t łu m e m  p rzech od n iów . (c)
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URZĘDOWA
—  (y) P ow ró t p. w ojew ody. Dziś, rano 

.powraca do Wilna 2 W arszawy p. wojewoda 
Raczkiewicz.

—  (o) W yjaśnienie w spraw ie opłat dro­
gow ych. Mm. 'spraw wewnętrznych u  poro- 
zum:eniu z Min. skarbu wyjaśniło, że nowe 
budowle zostały zwolnione tylko od podatku 
od nieruchomości, względnie od podarków 
budynkowych, pobieranych na rzecz państwa 
i związków komunalnych. Natomiast specjal­
ne opłaty d rogow e nie niegą być u tożsam ia­
ne z tamtemi podatkami, gdyż stanowią 
współudział zainteresowanych w kosztach 
utrzymania i budowy dróg, a wysokość p o ­
datku od nieruchomości stanowi jedynie p o d ­
stawę wymiaru tych opłat, .przeto wolno 
pociągać właścicieli nowowznoszonych bu 
down 00 specjalnych opłat drogowych.

—  (y ) Likw idacja posterunki policji w 
Kaplicy Pcnarskiej. Z rozporządzenia p. wo­
jew ody Raczkiewicza zlikw-dowany został 
posterunek policyjny w Kaplicy Konarskiej 
pow. Wil.-Tro-ckiego^Z; tem, że miejscowości 
wchodzące w skład rejonu tego posterunku 
przekazano posterunkowi w Landwarowie.

miejska
—  (o) Oświatlemie przedm ieść. Dotych­

czas przez wydział elektryczny Magistratu 
na 69 ulicach na przedmieściach ustawiono 
288 punktów świetlnych na przestrzeni 23 
kim. or'az do końca roku budżetowego b ę ­
dzie jesacze ustawiono 143 punkty świetlne 
na 21’ ul. na  przestrzeni 11 kim.,' czyli razem 
w tym roku budżetowym 431 punkt świetlny 
na  przestrzeni 34 kim. Oprócz tego włączo­
no do sieci elektrycznej 698 nowych a b o ­
nentów, z czego na Antokolu 84, na Śnipisz- 
kach 221, na Zwierzyńcu 123, na Nowem 
Zabudowaniu 105, na Zarzeczu 138, na N o ­
wym Świecie 27.

—  (y ) Będziemy mieli jednostajny ko­
lor autodorożek. W  dniu wczorajszym o g ło ­
szone zostało nowie rozporządzenie p. woje­
wodę w sprawie unormowania spraw d o ro ­
żek samochodowych.

Jak wynika z treści tego rozporządzeń,a 
na przyszłość obowiązywać będzie w Wil­
nie? dla autodorożek kolor granatowy a p o ­
nadto szoferzy nosić będą  uniform i czapki 
koloru szarego.

Rozporządzenie to omawia drobiazgowo 
obowiązki właściciela dorożki ofaz kierowej' 
i w odniesieniu do tych -ostatnich podkreśla 
(paragraf 36 i 44)„  że kierowcom zabrania 
się pracować w -stanie nietrzeźwym i zwra­
cać się do publiczności w sposób grubjański.

Pozatem rozporządzenie głosi, -że dorożr_ 
ki winne posiadać estetyczny wygląd zew­
nętrzny.

Biedne, stare dryndulki, tak owacyjnie 
witane przed kilku laty zhkończą wkrótce 
swój żywot.

—  jo )  Remont kuchni ludow ej w mu- 
rach  po F ranciszkańskich W  dniu wczoraj­
szym Magistrat wyasygnował 5000 zł. na re- 
pionr kronrii ludowej w murach po Francisz­
kańskich.

(o ) Choroby zakaźne w Wilnie. W e ­
dług danych wydziału zdrowia Magistratu 
w ubiegłym tygodniu zachorowało w Wilnie: 
na tyj fus brzuszny 8, płonicę 22, błonicę 5, 
odre 52, ospę wietrzną 5, różę 2. krztusiec 5, 
gruźlicę 4 (1 m.), jgorączkę .połogową 1,
świnkę 1, wągłik 2, t i  zm.), grypę j ,  razem 
108 osób, z któryah 2 zmarło.

WOJSKOWA
—  (b) Kto staje do zebrań kontrolnych.

Dziś, do zebr'ań kontrolnych dla szerego­
wych stają  urodzeni w roku 1889 nazwisk,, 
których rozpoczynają się na litery: H O  P.

Jutro zaś ’/ b. m. stają urodzeni w tym 
samvm roku z nazwiskami zaczynającemu się 
na R 1 U.

—  (o) D odatkow a komisja poborow a. Dziś 
dnia 6 listopada, w lokalu przy ul. Bazyljań 
skiej 2, odbędzie się dodatkowa komisja p o ­
borowa dła wszystkich mężcayzn, z a ­
mieszkałych na terenie nu Wilna którzy w 
swoim czasie nie stawili się do przeglądu.

— (o) W yjaśnienie w spraw ie obowiąz 
ku m eldowania się oficerów i szeregow ych 
rezerw y. W-edie wyjaśnienia Min. spr. w ew ­
nętrznych, oficerowie i/ jszeregowi rezerwy 
(pospolitego ruszenia) obowiązani są  zgła- 
szae- się -defi urzędów gminnych (meldunko­
wych) tylko w razie znii'any miejsca zamiesz 
kania oraz ka-żdorazowo oo powrocie ze służ 
by wojskowej (z czynnej służby wojskowej 
lub z ćwiczęń rezerw). Jeśli -zatem rezerwi­
sta (-szeregowy pospolitego ruszenia) od 
chwil, otrzymania książeczki wojskowej nie 
zmieniał miejsca zamieszkania, ani też nie 
odbywał służby wojskowej, w ów czas nie 
jest on obowiązany do  zgłaszania się do u- 
rzędu meldunkowego i dlatego niema -pod­
stawy do pociągnięcia go za to do odpow ie­
dzialności.

POCZTOWA
—  (y) P race n a d  i o/szerzeniem  sieci 

telefonicznej w Wilnie. Dotychczas niejedno­
krotnie słyszeliśmy utyskiwania na zbyt małą 
pojemność sieci telefonicznych w Wilnie dzię 
ki czemu cały- szereg osób prywatnych i 
firm pozbawione zostały możności zainsta­
lo w a n a  u siebie teletonu

Obecnie dowiadujemy się że dyrekcja 
poczt i telegrafów rozpoczęła pierwsze serje 
roból mających na celu zwiększenie pojem­
ności i usprawnienie działania sieci.

Dotychczas ułożono 13 tysięcy metrów 
rur betonowych od 1— 19 -otworowych.

Drirga -.serja robót: wciąganie i łączenie 
kabli jak również wykonanie dopływów 'ka­
blowych wykonan a zostanie po nadejściu

tych kabli z fabryki. W pierwszą kolej prze­
prowadzone będa roboty na ul. Mickiewicza, 
Dominikańskiej, Trockiej, W. Pohulance, Nie­
mieckiej, Wic-lkiej i Ostrobramskiej.  Do lip- 
ca roboty -te maj.' być zakończone, poczem 
rozpoczęte żośtanićł ustawianie slupów na 
głównych ulicach.

Pó przeprowadzeniu rozbudowy centrali 
bęazie ona mogła obsłużyć 3000 numerów.

SAMORZĄDOWA.
—  (o) Z jazd inspektorów  sam orządu 

gm innego z  terenu w ojew ództw u wileńskiego
W dniach 8—9 listopada, w małej sali kon­
ferencyjnej urzędu wojewódzkiego odbędzie 
się zjazd inspektorów samorządu gminnego 
z terenu w ojewództwa wileńskiego.

'Na porządku dziennym zjazdu, m. * . :  
sprawozdania inspektorów samorządu gmin­
nego w płaszczyźnie ważniejszych usterek 
w urzędowaniu organów samorządu gm nne- 
go, dyskusja nad racjonalnemi sposobami 
usun:ęcia ,ych usterek oraz szereg referatów' 
p. p. J, Rakowskiego, M. Niedka, M Gawli­
kowskiego, dr. H. Budzińskiego, inż. A, Przy 
godzikieg^o, inż. F. Szczygła i t. d.

-— (o ) Posiedzenie wydziału pow iatow e­
go. iDnia 7 listopada odbędzie się posiedzenie 
wydziału pow iatow ego sejmiku Wileńsko-* 
Trockiego. Na porządku dziennym sprawy 
bieżące.

AKADEMICKA.
—  2  koła praw ników . Ukazał się koleiny 

nr. miesięcznika Prawo, organu związku a- 
kademickich kół prawniczych Rzeczypospoli­
tej Polskiej, Zawiera ciekawe dane d o ty czą ­
ce życia akademickiego wydziału praw a i 
nauk społecznych USB. Do nabycia w cenie 
50 gr. codziennie od 13 —  14 w lokalu koła 
prawników Zamkowa 11 (w  podwórzu).

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  O dczyt dyr. Zelw erow icza. Dziś, o 

6 listopada odbędzie się staraniem Patrona­
tu więziennego odczyt dyr. Zelwerowicza 
pod. tytułem „Co o teatrze wiedzieć należy '  
na rzecz schroniska dla dzieci. Bilety przy 
wejściu n'a salę w  cenie 1 zł.' 50 gr. i 50 gr. 
akademickie.

—  Zw iązek ificerów  rezerw y urządza 
cykl wykładów i odczyiów tow arzystw a wie 
dzy wojskowej, na który zaprasza wszyst­
kich oficerów rezerwy nie zrzeszonych w 
związku. Odczyty będą  się odbywały- co 
czwartek o godzinie 18 ej punktualnie w lo­
kalu związku przy ul. Mickiewicza 13.

Koledzy reflektujący na regularne uczę- 
szczan-e odczytów zechcą zgłosić 'się w se- 
kiretarjacie związku w  godzinach 17 i pól— 
19 i pół.

—  Celem ucaczuua  50 lecia wynalezienia 
żarów ki przez Edisona w dniu dzisiejszym 
t.j. 6 1'stopadu w lokalu Stowarzyszenia Te- 
chr.iKów 'Polskich w Wilnie (ul. Wileńska 33) 
odbędzie się odczyt, który wygłosi p. inż. 
A. Kowałemco p.r. „Żarówka elektryczna jej 
powstanie i rozwój". Początek o godz. 20.30.

KOMUNIKATY.
—  Dzisiejsza 79-ta Środa Literacka roz­

pocznie się o godz. 7.30 wiecz. w siedzibie 
związku li teratów przy ul. Ostrobramski-j 9. 
Wypeln-i ją  wieczpr autorski Tadeusza Łopa- 
lewskie-go (jroezja i prozh niedrtikowana). 
Na sym patyków  zapisywać się można przy, 
wejściu.

KÓZNE.
—  W ynik wyborów do Rady W iiensko- 

N owogródzkiej Izby Lekarskiej. W dniu 3 
listopada r. b ocłbyiv się w lokalu wilensko- 
nowogródzkiej Izby Lekarskiej wybory na 
członków Izby i i-ch zastępców.

Na człord-.ów Rady wybrani z o s tać :
Dr. dr. Władysław JakowLid, Wacław 

Bądzyński, Edward Czarnecki, Ludwi k Ł u ­
kowski, Tadeusz Stetkiewicz, Edmund Ma- 
ciulewicz, Karol Kisiel, Juliusz Sur.iorok, M ie­
czysław Szymanowski, 'Romuald Sopoćko, 
Józef Skwirski, Leon Klott, Karol Przysiecky 
Grzegorz Gierszut., Józef Kucharski, Karol 
Soroko, W acław Odyniec, Eugenjusz Kleni- 

,'jczyński, Bolesław S/.niolrj, Lejba Nochu- 
mówski. Grzegorz Giecnw, Eljhsz Globus, 
Herc Kowarski, Aleksander Gabnowski, Jan 
Pióro, Bolesław Hanusowicz, Władysław Ja­
błonowski.

Na zastępców: dr. dr. Sedlis, Wiktor 
Maleszewski, Benjamin Kowarski, Jan Szi.iur 
ło, Kazimierz Phwłowski, Whtold Wołodź.ko, 
Mieczysław Trzeciak, Leon Jastrzębski Ma- 
rjan Moszyński, Piotr Czyż, Soóieslaw Rey- 
ro, lerzy Karuzin, Michał Łyczkowski, Jó­
zef .Lasota, Marja Petrusewiczowa, Stefan ja 
Zhłuska, Bolesław Bernatowicz, Samuel Le- 
wande, Antoni Borowski, Rarhmul Zarcyn, 
iMojżesz '„Girszowicz, Michał 13rodzki, Stani­
sław Fekieczjytfamuel Margolis, Cemach Sza- 
bad« Falk Trocki, Izaak Efros.

—  (y)  Lotnia inspekcja bada spraw ność 
ruchu autobusow ego Wobec często p ow ta ­
rzających się skarg ludności na nieprzestrze- 
g'aine .przepisów o iruchu kołowym prze.z 
przedsiębiorstwa zamiejskiej komunikacji, 
specjalna komisja wojewódzka w składzie: 
kier. , -spraw samoch. w-ojewodztwa inż. 
Krukowskiego, radcy Reissa komend, .policji 
pow. Wileńsko Trockiego podk. Mirka oraz 
kier. ruchu kołowego m. Wilna st. przód. 
B'aumana dokonała lotnej inspekcji na szo­
sach w 'kierunku Oszmiany i Grodna.

W wyniku tego wycofano z linji (dla 
przeprowadzenia remontu) dwa autobusy nie 
odpowiadające wymaganym warunkom te c h ­
nicznym oraz spisano kilka protokulów za 
nieprzepisową szybkość i przepełnienie^ e?

Jak się dowiadujemy tego rodzaju lotne 
inspekcje przeprowadzane teraz będą czę­
ściej. Niewątpliwie wpłynie to dodatnio na 
sprawę uregulowania ruchu zamiejskiego, 
traktow anego przez przedsiębiorców w s p o ­
sób prymitywny nieraz.

—  (y ) Polacy z Rosji proszą o kalenda­
rze. Wilnianie, posiadający krewnych S o ­
wietach, otrzymują ostatnio listy ®  oryłgjnal- 
nemi prośbami, a mianowicie: krewni ci pro 
szą usilnie o przysłanie im kalendarzy pol­
skich.

Życzenia te tlomaczą oni w te: sposób, 
że z powodu ziruany kalendarza w Rosji cal 
kowitej zmiany tygodnia oraz nazw dni i 
miesięcy, nie można zupełnie zorjentować 
się ani co do świąt, ani co do różnych dat, 
stanowiących dla rodziny jakąś rocznicę, nie 
mówiąc iuż o niemożności zawierania tran- 
zakcyj na o-kr-es przyszły.

—  (a) Epidem ja odry  coraz bardziej się 
rozszerza. Ostatnie zestawienie zasłabnięć na 
choroby zakaźne przynosi dane co do ilości 
wypadków zachorowań na. -odrę. Na terenie 
województwa wileńskiego chorych na odrę 
jest ogółem 259 osó.b z czego -na terenie Wił 
na 35.

W-porównaniu lo zestawienia z ubiegłe­
go tygodnia  epidemja odry znacznie wzro­
sła.

Z mnych chorób należy zanotow'ać 19 
wypadków tyfusu 'brzusznego, 15 wypadków

Napad, którego nie bv!o.
Jan Bielan mfeszk. wsi Luawino- 

w o gm. landwarowskiej stanąf przed 
Sądem Okręgowym pud b. ciężkim 
zarzutem —napadu rabunkowego. S y ­
tuacji przedstawiała się początKOwo 
b. poważnie jcd.iaic po przesłuchaniu 
szeregu świadków j‘asnem się stało, 
że jest tc  źle pomyślany kawał ma­
jący na celu zdyskwalifikowanie Biela- 
na. Kto był sprężyną tego nie łatwo  
domyśleć s,ę.

Sprawa przedstawiała się następu­
jąco: w nocy do mieszkania Zofji 
Bielanowej zapukano do okna. Jak 
się okazało  pukał kolega jej syna Jan 
Bielan. Poprosił on o  zapałki i wy­
szedł prosząc na odchodnem „nie 
zamykajcie, wrócę zaraz".

P o  kilku chwilach Bielanuwa usły ­
szała szmer na poddaszu. Odważna  
kobieta poszła  na poddasze i tu, ku 
wielkiemu swemu zdumieniu zauwa  
żyła Jana Bielana plądrującego w, 
rzeczach. Przyłapany na gorącym  
uczynku, jak twierdzi Bielanowa, rzu­
cił s*ę na nią i uderzył polanem w 
rękę żądajac pieniędzy.

Napadnięta nie straciła zimnej 
krwi, udała, że zgadza się na to i 
poszła do izby po pieniądze. Poszła  
aby uciec przez okno i skryć się u 
sąsiadów.

Zajście te posłużyło  policji do  
wszczęcia kroków przeciwko napastni­
kowi.

Podczas procesu sądow ego w ysz­
ło  na jaw, że napanu nie b> ło, a by­
ła to mistyfikacja Bielanowej. Jakoby  
chodziło jej o  skompromitowanie o- 
sk rżonego po to jedynie aby w ten 
sp o só b  odciągnąć go  cd  .wegc syna, 
na którego B.eian miał zły wpryw.

Obecnie sprawa pizeastąwia się b. 
niepomyślnie dla Bielanowej. Kto wie, 
może ona teraz zasiądzie n a ,  ławie 
oskarżonych, (.y)

W szystkim, którzy oddail cstatn ii| posługę
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płonicy 18 w ycadków  ikokluszd, 18 w y pad ­
ków  j .g l icy  i 8 wypadków odry.

— (b ) D ośw iadczalnia lm arska. O.negdaj 
wyjechała z Witn’a na teren powia.u  .lziisnie i 
skiego komisja lniarska w składzie dyrekto­
ra tu tejszego tow arz ystwa lniarskiegu p. 
Jagmina oraz dyrektora zakładó-w hudowli 
zboża we WłoszKOwie p. Niewi'aro-wicza.v

Komisja dokonała o-bjazdc całego szeregu 
miejscowości na terenie powiatu a to w celu 
upatrzenia odpowiednich ood zasiew 'nu t e ­
renów dla celów doświadczalnych. Po :or- 
jentowaniu się na miejscu konrsj’a orzekła że 
„ajodpowiedniejszym terenem dla tych celów 
jest ferma Berezwecz. Tarr, też w niedalekiej 
orzyszlości stanie w zorowo urządzona do­
świadczalnia.

TEATR I MUZYKA.

—  T ea tr  miejski na Pohulance. Dziś w 
dalszym ciągu ciesząca się niebywałem powo 
dzeniem, pełna humoru i kapitalnych scen 
krotochwila Grzymały - Siedleckiego ,Ma- 
nian do wzięcia". W  roli głót.nej A. Zelwe­
rowicz w otoczeniu wybitnych sił zesppłu z 
H. Dunin Rychłowską, H. Kozłowską 5 Ż u ­
rowskimi na czele.

Przygotowania do wystawienia najbliż­
szej premjery „Sen nocy letniej" Szekspira 
w całej pełni.

—  W ieczór E. Orfzeszkowej. Ku uczcze­
niu -pamięci Elizy Orzeszkowej w czwartek 
najbliższy, teatr miejski na Pohulance w y­
stępuje z uroczystym wieczorem pośw ięco­
nym  twórczości wielkiej piśarki. Po przemó­
wieniu prof. Kolbusz-ewskiego odegrane z o ­
staną fragmenty z inscenizowanych nowel 
„A. B. O " ,  „Gloria Victiś%' „W zimowy 
wieczór". Znany utwof E. Orzeszkowej „W 
zimowy wieczór" ukaże się w inscenizacji 
W. Hulewicza. Śpiewy, związane z akcją u- 
tworu wykona chór białoruski.

—  T ea tr  miejski Lutnia W ystęp  M. Gor 
czyńskiej. Ulubienica Wilna M'arja Gorczyń­
ska wystąpi dziś na t zele własnego zespołu 
w trzyaktowej komedji L. Verneuiia „Radość 
kochania". Znakomita ta artystka w roli 
głównej Jorrab. tworzy -pr'awdziwe arcydz ie ­
ło gry wywolując* entuzjazm publiczności. W 
rolach głównych wystąpią artyśc. w arszaw ­
scy W. Macherski, H. Sokołowska, F. Bay- 
Rydzewski, W Pietruszyński i W. Ostrowski 
Bilety .można nabywać dziś od 11 r, w cią­
gu dnia całego.

—  P izedstaw ien ia  popołudniowe. W ni e ­
dzielę Najbliższą odbędą się w obu teatrach 
nrejskich przedstawienia popołudniowe .po 
cenach zniżonych. W teatrze na Pohulance 
po raz ostatni w  sezonie. „Rewizor" G ogo­
la, w teatrze Lutnia „Złote Wilno*' aktualna 
rewja w 1 i  'obrażąch Świętochowskiego i 
Drwicza. Bilety już są do nabycia w kasie 
zamawiam -

—  Pc ranek Ivonne herr-Japy, znakomi­
tej pianistki z Paryża, odbędzie się nieodwo­
łalnie w niedzielę 10 -b. m o godzinie 12 w 
południe w sirłi teatru -miejskiego Lutnia. Pro 
gram artystki obejmuje długi szereg u tw o ­
ró w  u nas niewykonywanych: „Sonaty hisz- 
p nskie“ Padre Antonio Yoler, „W arjacjś" ' 
Faure, „Les Pla:ntes de la Maja „Gra.ia- 
oos'a'*, „T H am ", „Ałbeniza", „Lenda do Ca- 
■boelo" Villa Lobos, utwory Szymanowskiego 
Balakirewa i innych. Bilety' zawczasu do na 
bycia w kasie teatru Lutnia od godz. 11— 9 
wiecz.

CO ORAJĄ W KINACH?
Mollywocd — H rabia Monte Cristo.
Helios —  Nocv szalone... nocy bezsenne
św iatow id  —  P a t i Patachon  jako chłop­

cy do rzeczy.
Wcccidilly D laczego kobieta zdradza.
W anda —  spow iedź uczciwej kobiety 

(Pola Negri)
Eden —  Biała niewolnica.
Słońce —  Sen o miłości.
O gnisko —  K rólew ska kochanka
Lux - Miłość i łzy Szopena.
Kino Miejskie — Ameryka.

WYPADKI I KRADZIEŻE,
—  (c) Zatrzym anie „szopenfeidziarza“ .

Na ulicy Uukiskiej przechodzący policjant za ­
uważył osobnika niosącego zawiniątko ze 
swetrami. Nieznajomy widząc policjanta po­
czął uciekać lecz został ujęty.

Niesione sw etry  skradł on z jednego ze 
straganów na placu Lukiskim.

—  (c) W ykroczenia adm inistracyjne. W 
ubie-głym miesiącu policja sporządziła za róż­
ne wykroczenia administracyjne 1996 pro- 
tokułów.

Z tego za niestosowanie się do przepi­
sów sanitarnych 195 za nieprzestrzeganie 
.przepisów -kołowych,,-86, za opilstwo i zakłó­
cenie spokoju publicznego —  125, na handel 
w godzinach zakazanych —- 63, za tam o w a­
nie ruchu —  57, za pozostawianie ózieci bez 
opieki —  18 i t. d.

—  (c) P ies sm akosz. W  dniu wczoraj­
szym, jakiś nieznany pies napadł ńa ulicy

Lis i d l  Rttfaitcji
Szanow ny P an ie  Redaktorze!

Wobec wiadomości, jakie doszły do 
mnie w związku z zajściem w dniu 2 listopa­
da -b. r. w restauracji Polonja i mając na 
uwadze, iż zajście to-otrzymało zupełnie nie­
słuszne i kłamliwe oświetlenie w notatce 
„•Kurjera Wileńskiego" goniącego li tylko za 
tanią sensacją, czuję sie w obowiązku po­
dać Szanownemu Panu poniższe w yjaśn ie­
nie:

1) N'ajkategoryczniej zaprzeczam, aoy 
pobudką do zapromenia muzyce grania me- 
iodyj wojskowych, -było tto partyjno pohtycz 
ne w sensie ujemnego ustosunkowania się 
do melodyj legjonowych.

2) W  swem osobistem przeświadczeniu 
jako były oficer całego szeregu formacyj pol­
skich, a później A-rmji Polskiej, nie n a d aw a­
łem piosenkom żołnierskim żadnego i^specy- 
ficznego charakteru, oprócz ogólno n a ro do ­
wego, niezależnie w jakich okolicznościach 
ta i li d  inna pieśń powstała

3) Separatywność nigdy nie była moją 
myślą polityczną. Po wyjściu do rezerwy, 
nie angażując się w .prace żadnego stronni­
ctwa nolitycznego, poświęciłem się pracy 
na terenie organizacji byłych wojskowych i 
już od 5 lat prace te prowadzę, mając za 
dewizę ideowe zespolenie społeczeństwa z 
jednolitą Armią Fol.ką, czrgo dowodem jest 
moja praca w Związku OFcetów Rezerwy 
oraz w związku Organizacyj b. Wojskowych 
na stanowiskach kierowniczych, gdzie zaw ­
ałę  prz-eprowadzałem idee wspólnego poro­
zumienia, solidaryzmu i wzajemnego p o sz a ­
nowania.

4) Jeżeli chodzi o moje sympatje poli­
tyczne, ,o leżą one przy obozie konserw a­
tywnym, w żadnym jednak wypadku nie po 
stronie obecnych stronnictw opozycyjnych.

5 j Mam glęookie przywiązanie do Armj> 
do jej tradycyj, do munduru i przechowuję 
w sobie wspomnienia -swej służby w -polu.

W tych w arunkach może znajdę pew­
ne wytłumaczenie zabronienia grania orkie­
strze melodyj wojskowych na sali restauracji 
„•Polonja", w otoczeniu całego szeregu osób 
ujemnie ao państwowości polskiej i do armji 
usposobionych i robiących sobm zabaw ę z 
tego co mnie, byłego żołnierza zawsze przy­
prowadza o wspomnienie czasów podniesie­
nia ducha narodowego w obronie Ojczyzny. 
Podnieciło więc mnie wtłoczenie wszystkiegc 
w jeden czambuł —  i rozpasany nastrój sali 
i mocno niesympatyczne twńrze naokoło i 
raptem na tem tle brzmią dźwięki pieśni żoł­
nierza polskiego, pieśni, która całkiem w in­
nych okolicznościach powstała, i oburzyło 
mnie to szafowanie uczuciami patr jo tyczne-  
mi. Zabroniłem grać Zupełnie zdaję sobie 
Sijirawę, że tak r.a zimno bym tego nie uczy­
nił, poprostu dlatego, -że nie- lubię skanda­
lów.

Jednak oświetlenie mego wystąpienia, 
jakie doszło do mnie było dla mnie czemś 
zgoła nie przewidywanem, temhardziej, że 
o zabiomeniu grania mt-lodyj wojskowych 
mówiłem z jednym z oficerów legjonowego 
piźku o-becnym na sali. którego prosiłem hy 
zabromł muzvce grać i który z tem się do 
muzyki zwrócił, a gdy jego interwencja me 
podziałała, zrobiłem to sani, działając w p o d ­
nieceniu, lecz li tylko z pobudek, że  ani miej­
sce, ani otoczenie, ani panujący nastrój nie 
są po temu, aby rozbrzmiewała pieśń żoł­
nierska.

C H O D Z Ę  P O  M IEŚCIE..

wyrazy
Raczy Szanowny Pan Redaktor przyjąć 
izy głębokiego szacunku i poważania.

Zbigniew  Turski. 
Porucznik reaerw y i adw okat.

fROPROAPOA EMtBRftfYJNA
Dostarczono mi oryginalny d ruk, nadesła­

ny jednemu z organistów, jednego z kos 
cioiów. wileńskie! przez jakieś im.gracyj 
no - kolonizacyjne biuro w San Paulo \. 
Brazylji.

Druk brzmi.
„Wetmożny Panie Prosiemi Pana ,ask 

ruszdzielić te kontrakty dlia mlodzież\ 
chturzy hcon jehać cio Brazyli narobota ti 
le kontrakty dajun moznosc na wygodnych 
warunkac jechać robotnikom do Południowe- 
Ameryki Brazyli, to komu brakui kontrak 
tów to proszę nam napisać to my przyszlie- 
mi, Tylko nie puznić bo mozy byc Etat Kon 
traktów pełny. Szacunkim".

Do tego pisemka ktoś załącza ,kontrakt" 
na którego odwrotnej stronie figuruje „ode 
zwa do robotników' zatytułowana: „Bez
płatna szyfkarta do Bfazyli Poludniowei A 
meryki".

Autor „odezw y" w rak zachęcających 
barwach maluje stosunki brazylijskie:

„T eraz  co do panient, to robota roszma 
ite i godzinowe i miesie nczna i wogune' za 
robek w miesiąc około 300 miiereisów także 
samo zalezy duszu ot zdolności moga i wien 

hćai zarobić fachowki, bez fachu robotnik do 
staje w godzinę 1 milereis, o przeżycie w 
miesiąc oelna o tszymame w Pansijonie Ko- 
milereisów, to cena jes t ukazana jak n'aj 
mnieisza dlia robotników, tu sztarszy robot 
nicy to zarabiaja wencai"...

W kontrakcie mówi się wiele, ale np w 
punLcie siódmym pownada się tak- „wszy 
scy rńajonce pe Ir.ych 16 lat i asz do 50 liat 
wieku to są przyjmowani na robota do Bra 
żyli jako robotnicy bez żadnej up.ek, ojców 
i opiekunów, teraz ci chturzy zaliczone jako 
robotnicy i zgadzajunsie jechać na robota 
wedluk tego kontraktu do Brazyli, to ten 
kontrakt obow*onzuje kuszdego robotnika ot 
pełnych 16-tu liat asz do 50 ciu liat, razem 
z Kontraktym prszyslac (pienc 5 doliarów 
U.S.A.)"...

Jednem słowem jest to w San Paulo, j a ­
kaś zacna instytucja która funduje emigran 
tom polskim t.zw. szyfkarty i chodzi tylko o 
to, żeby ludziska jechali.

P :sać o języku polskim w brazylijskich 
drukach użytym, zdaje się —  nie trzeba. Jest 
on sam  przez się wymowny. •

Jedno należy zauważyć tylko, mianowi i 
d e  to, ż< propaganda za emigracją za oce­
an jest robicna coraz bardziej niedbale.

Przed wojną zachęcało się naszych n i e ­
boraków w ten sposób do opuszczania ojco­
wizn, że się im mówiło, że tam w Ameryce 
ludzie krów nie hodują bo niema poco. Mle - 
ko, zamiast deszczu z nieba spada, ni-kt się 
tedy o „żywiołę" nie kłopocze.

Mówiło się, że w Ameryce nikt kolonji 
nie ogradza płotami z desel —  bo używają 
tan. do tego« celu kiełbas. Inro-ch płotów, jak 
z kiełbas w Ameryce niema. Tak .przed woj­
ną mawiano.

Dziś już w te brednie nikt nie wierzy, 
i nie uwierzy, wymyśla się więc nowe „ k ru ­
czki": „bez płatna szyfkarty". Pomysł nie­
zły, zachęcający.

Ale teraz o inną sprawę chodzi. Ktoś, 
komu zależy na powodze niu- akcji imigra- 
cyjne' do Brazylji przeprowadza prop'agaiidę. 
Nie wchodzę w  to, czy akcja ta  z Dunktu w 
dzenia Społeczno - państwow ego jest w ska­
zaną czy też nie ale uważam że przeDrowa- 
cizaniu jej w- sposób ubłiżający

.najelementarniejszym ' wymogom 
naszego pięknego jpzyka jest skandalem.

Musi się ktoś znaNźć w Polsce ktoby po 
dobne śmie cie skrupulatnie i dokładnie wv- 
rniatał. Mik.

Antokolskiej ńa Fejgę Bielicką (Antokołska 
71) i pokąsa1 jej silnie nogę.

Nieco później ten san pies ukąsił r ó w ­
nież w nogę Stanisławę Ban'asunas (Żelaz­
na Chatka 18). Obie .poszwankowane mu- 
s ia^opatrzyć  lekarz.

—  (c) 2 ab ity  przez pociąg. Na stacji 
Święciany wpadł pod poriąg i poniósł śmierć 
na miejscu mieszkaniec święci'an Jakób 
Grunberg.

W ypadek  miał miejsce w chwili gdy 
Grunberg usadowiwszj siostrę w wagonie 
usiłował wyskoczyć z .pociągu będ ą teg  i już 
w ruchu. iP-ociag zatrzymano i Grunberga 
wydobyto, lecz bez żad n tch  oznak życia.

—  (c) Ujęcie sprawcy kradzieży w Ma- 
gistrocie. iNocy wczorajszej policja śledcza 
rewidując spelunkę złodziejską w domu Nr. 
13 przy ul. Pożarowej ujęła niejakiego Jurań- 
ca vei Jurkiewicza, przy który,n odnaleziono' 
maszynę do pisania „Remington" skradzioną 
w wydziale opieki społecznej Magistratu.

Ataszynę zwrócono poszkodowanym.
—  (a ;  2apadła  się jezdnia- Na ulicy Mic­

kiewicza koło domu Nr. 11 z’apadła się je z d ­
nia. W miejscu tem niedawno przeprowadzo­
no roboty kanalizacyjne przez przedsiębior­
cę pryw atnego , łączące ten aom z ogólną 
siecią.

— (a) P różny trud. Nocy wczorajszej 
na terenie -miasta ujawniono odezwy naw o­
łujące robotników do strajku. Komuniści sta 
raią się wszystkiemi silami „zainteresować" 
robotników rocznicą rewolucji bolszewickiej 
lecz jak dotychczas bezskutecznie, ponieważ 
nikt nie chce iść na lep haset komunistycz­
nych.

—  (y)  2abił go  alkohol. W  ipoczatkach 
zeszłego miesiąca pisaliśmy o zagadkowej 
śmierci niejakiego Jerzego Piisztela Obecnie 
ukończone dochodzenia ustalih , że Jerzy Pir- 
sztel wrócił w dniu 6. 10 do domu zupe ł­
nie pijany. W nocy złażąc z pieca uderzył 
się głową o drzewo złożone koło, pieca, a 
następnie dowlókł si’ę do cebra z wódą nachy 
bł głowę i v- padł do wody. Ponieważ nikogo 
z domowników nie było, nikt nie pośpieszył 
z nomocą i Pirsztel zmarł w  cebrze. Sekcją 
zwłok wykazała, że śmierć nastąpiła wskutek 
zapełnienia organów oddechowych wodą.

—  (c) T rup  now orodka nad Wiiją. W czo 
raj rano na brzegu Wiłji na ulicy 3 B.zterji 
z.nalezionc trupa noworodka. Oględzinr 
stwierdziły liczne ślady na szyjce niemowlę­
cia co dowodzi że zostało one uduszone.

—  (c) W ypadki za dobe. Za czas od 4 
■b. m. do » b. m. od godziny 9 rano z a n o to ­
wano w Wilnie 81 wypadów. W tej liczbie 
było: kradzieży 3, zakłóceń spokoju i nadu­
żyć alkoholu 11, przekroczeń administracyj­
nych 53.

—  (c) System atyczna kradzież Fiszer 
Szaja (Kasztanowa 2) stwierdził , że ze skle 
nu jego mieszczącego się przy ul. Rudnickiej 
25 stale giną .pocztówki.

Wzmógł więc obserwację nad kupujące- 
mi i dzięki temu zdołał w parę dni potem 
winnych kradzieży ująć. Są to dwaj osobnicy 
o kryminalnej przeszłości.

—  (c) Nagły zgon. W  dniu 4 b. m. z 
niewyjaśnionych przyczyn zmarł nagle 24 let

ni Franciszek Taraszkiewicz zamieszkały w 
Porubanku.

—  (c) Nagły zgon. Wczoraj w nocy 
zmarła nagie chora od dłuższego czasu n-. 
serce 6' letnia Eleonora Wojciechowicz (N o­
wy św ia t  15).

—  (c) U siło, anie zabójstw a. W  święcia 
nach podczas bójki ulicznej wynikłej pomię­
dzy J'anem Kisielowem a Sylwestrem W olko­
wem ten ostatni postrzelił z rewolweru swe.- 
go przeciwnika raniąc go ciężko w pierś. 
Wolkowa policja ujęła. Rannego ulokowano 
w szpitalu.

— (c) Uciekł p*-zed aresztow aniem . Zdo 
łał zbiec tu: przed aresztowaniem mieszka­
niec m. Mołodeczna Witold Jodkowski oskar 
żony o zabójstwo w napadzie. Policja przy­
puszcza, że Jodkowski będzie usiłował pize 
dostać się do Rosji.

R a D J O .

Środa, 4 l istopada 1929 r. 1
11,55—12.05: T -ansm isja  z W arszaw y 

śy g n a 1 czasu . 12.05 — 13 10: P o ra n e k  
muzyk*_ p o n u la rre i oi k. p -d  dyr. M ichała 
3zabsąj3. 13.10 — 13 10: T r. i W arszaw y. 
K om unikat m eteo ro log iczny . 15 <0—16.00: 
r rogram  tz ienny , re p e r tu a r  i chw ilka li­
tew ska- 16.00—16.15: K om uiikat* orgsni- 
zacyj społecznych , 10.15 — 17.00 K on­
cert o rk iesłry  w ojskow ej 1 p. p. leg pod 
■"f-ekejn kapitana Feliksa K o se c ^ e g o . 
17 00—17.25: Audycja dla dz*eci. .N auczy ­
ciele sieroty* zradjofonizow ana, now ela J. 
E K raszew skiego w wyk. Z espołu  D ram a­
tycznego Rozgł. Wil. 17.25 — 17.45: N ie­
spodzianka. 17,45 — 18,45. T ransm isja z W ar­
szaw y. K o n cert 18.45 1905: K w a iran s
*kade!.iicki. » 1 9 C 5 — 1030* Aua>c,a w e­
so ła: „N sres^cie w Paryżu* fragm ent V z 
"ow iefc i L en in a  „Nasi za? rań ca*  w wyk. 
Z esp . Dram- Rózgi Wil. *9 30—19.45: K urs 
języka w łosk iego  (lekcja  2), prow adzi dr. 
,anina R o s tk c a s k a . 19.45—20.05 P rogram  
na czw artek , sygnał czasu  z W arszaw y i 
rozm aitość*. t20.05 — '0  30: „D poetach
KwaJrygi* ci f e z r t  wygł. Jerzy  W yssomirn 
ski. 20,30—24,00: T ransm isja z W arszaw y
K oncert, felje tony , kom unikaty  i m uzyka 
taneczna.

U v a g a . O He -yarunki odb io ru  nc to  
pozw olą, rad io stac ja  w ileńska po sta ra  się 
o r ttra n sm is  ę we śro d ę  6 bm. w czasie 
w ieczornego koncertu  (o k o ło  godz. 21) 
opery  „Aida* V rdiego z B udapesztu.

OFIARY.
Zamiast wianka na grób  śp. doktorowej 

Marji Skarbek - Tełszewskiej, żony przewo­
dniczącego Centrali Zw. Średn.ch i Drob­
nych nieruchomości m. Wilna od zarządów 
dzielnicowych tegoż związku na rzecz T w a 
Popierania Oświaty wśród Pol. Młodz. p ra­
cującej w Wilnie —  40 złotych.



fitadem ia dziesUcloiecia 
Koła m ifly M is

W drru  3 listopada Kolo medyków w 
Wilnie obchodziło bardzo piękną uroczystość 
dziesięciolecia swego is tniena.

Akademję jubTeuszową zaga obecny 
prezes kola m ed jkó w  p. józef Galka witaiąc 
przybyłych na akademię profesorów i kole- 

* gów, a przedewszystkiem prof. S tanislrwa 
W iad y c z -f  inicjatora i kuratora kola medy-

Petkiewicza ma ogromne znaczenie dla pro­
pagandy polskości.

Rozgrywki ligowe dobiegają końca. Nie­
dzielne spotkania pozwalają już przypuszczać L ł a w l r -  
że mistrzem Polski zostanie na ten raz ben- 
jaminek Ligi Garbarnia Krakowska. P row a­
dzi ońa nrzed W artą  różnica, jednego punk- D olary  
tu przy ruwnej ilości rozegrafiych meczy. Na Belgja 
trzeciem miejscu usadow ;ł się Ł K. S. mając Kopenhaga 
o 2 punkty mniej od Garbarni i wszystkie „  ■? J j  
mecze ło zeg ran  BudaF“ś «

Na szarym końcu panuje  nadal mrok. H olandja
 ______      _ Polonia zw yc:ężając w niedzielę T u ry s tó w  Londyn

'tów którego inicjatywie i wydatn ej pomó- zapewnił sobie miejsce w  Lidze Wysuwając Mowvi f o r Ł 
c kolo zawdzięcza tak szybki i pomyślny się ńa siódme miejsce. Na szarym koiM i kro- -•

w(y  czą: T uryśc1, W arszawianka, która mając je-
Po  powitaniu chór akademicki odśpiewał, szcze do rozegrania trzy mecze może urato- Pary* 

pod znakomitą batu tą  p. Szczepańskiego tow ac się od upadk" dę k A. p Taga
pieśń „Wiw i t  Akademia". okręgu wileńskiego Ognisko m.ał SL #ajcar:a

P o cz em p ro fe s  or Wladvczko wyalosH re- fo^egrac mecz z mistrzem okr. łódzkiego -  w *  J,
- - ............... . . i , . - -  Ł. i .S .G . lecz ostatecznie nie doszło do spot- o u - w e s z i

kania. Przypuszczalnie spotk'anie nastąpi w  S tokholm

G IE Ł D a  WARSZAWSKA
5 lis topada  1929 r .

1

niedzielę

W  PRZEDEDNIU SEZONU ZIM OW EGO.

Worawdzie do zimy w calem tego słowa

ferat, że akurat dziesięć fat temu odbyta się 
konferencja, w  sprawie konieczn iści tw o rze ­
nia związków młodzieży akademii kiej a prze­
dewszystkiem stworzenia kota med; ków, na 
tej konferencji wyłoniono kormsję, krora po 
jk onsfy tuow ariu  opracowała statu* kola me
dyków, wybrała zarzad i potworzyła rozma- . . . -.
:te sekcje,'  ;ak sekcje mieszkaniową, ob-ado- »  acztniu, m am y jeszcze kilka miesięcy, je- 
wą fin’anso\vą, naukową, pośrednictwa pracy dnak nie od rzeczy będzie podać jakie są  
j J^ne zamierzeń Ta narciarzy.

Kilka serdecznych stów prof. Wtadyczko Miły ten spzmt, dzięki doskonałym warun- 
poawięcił pam ;ec i 'p ie rw szeg o  orezesa koła kom terenowym  energji grupy osób rozwi- 
Maitkiewicza, ' to ry  v  raz z członk.em zarzą- nął się w  Wjtme b. .zeroko, a zorgan.zo- 
lu Otezańskim, £gjoął śmiercią bohaterską wajiie w  r. ub. mistrzostw Polski postawiło 

walcząc i b ilszew  ami rdk» 1920-tym. Wilno w szeregu równym niemal z Zako- 
Parr ięć  poleg'ych uczczono przez powstanie. Pany.rn; . . . .

)d chw iat.powstania koła m edyków  spo- N adchodząca  zima przyniesie nam moc 
leczeństwo przyszło mu z w ydatną pomocą,: ciekawych zawodów a mianowicie: 5 1 —  
p. Zygm unt Nagrodzki ofiarował im z ia^ z  S k ik j ^ m g  organizowany przez AZS, 26 .1. 
t ą  ilość bezpłatnych obiadów* p an n a  Moh’6 - zawody

Wiedeń 
Węgry 
W łochy 
M arka niem iecka 
G d ań sk  173,95.

i r a l u t y :
T ran*.
8,90,

124,74,
238,95,
155.84

359,94
43,49,
8,90

237,52
35,13,
26,41,

172.83,
5 3125 

239,49, 
125,41 
155,57 
16,72, 

213,26,

Sprz.
8,92, 
125,05, 
239,55, 
156,24 
360,84 
43,48.5 

8,92 
238,12 
35,22 
26,47, 
173 26, 
5,3137 
240,09 
125,72, 
155,97 
46,83.

K upno
8 ,88, 

124,43 
238,35 
155,46 
359,04 

43,38 
8,88 

236,92 
35,C5 

26,35, 
172 40 
5.3113 
238,89 
125,10 
155,17 
46,CO,

A kcje.

wna udzieliła im lokalu we wlasncm mieszka 
niu, św. p. doktór Zahorski bezpiatnych po­
rad leKarskich, p a n i Scholastyka Władyc; wO- 
wa pomocy przy organizacji oursy akade­
mickiej i wielu jeszcze inrych których trudno 
z braku miejsca wymienić.

Przy kole medyków powstały kurs? pie­
lęgniarskie, k tóre  umożliwiły akadem 'kom

narciarskie na otwarcie sezonu w 
biegach i skokach (w konkurencji ogólno- 
Dolskiej) —  organ. Wił. Okr. Zw. Narciar. 
\ \  dniach 1 i 2 lutego mistrzostwa młodzi­
ków — wg. Wil. O.Z.N iraz Ogólnopolskie 
zawody AZS —  org. AZS —  Wilno.

6 : 9 lutego Mistrzostwa Wilna w kon­
kurencji ogólnooaństwowej —  org. WiL OZN 
’ 6.2. b 'eg  szafetowy 3X 10 Kim. - org. AZS.

zorzenic" 10 kolum- s a n i t a rn y * .  Kolumny 21 j 22 2. ogól opolskie, zaw ody narciarskies t w. . .  ,
te nod mianem Kresówek ; Kr sowców, od­
dały wybitne usługi W roku ly20 podczas 
walk z bolszewikami. Poza tern kursa sani-

policji państwow ej —  org. PKS.
23 luteg i 1 mar^a /.awody na  odznakę 

Sportową ii. 4 w Narc:’ rskiego oraz 6 i 7 4 proc

Bank P o lsk i 164,— 185. Do w szed m  
K -edy t 110. Z w iązek Spółek  Z arobkow ych  
7C 50. Pu ls 8.5C. e lek tro w n i?  w D ąbrow ie 
85 , C uk ier 29.50 C egielski — . Mo- 
erze jów  18.5C N orbiin 8 °  O strow iec  83. 
S tarachow ice  22.— Z ielen iew ski 81,50 
-  80. P arow ozy  24. W ęgiel 68. P a ro ­
w ozy 25, —. B orkow ski —. Spiess 130. 
Lilpop 27.50 Zacnocmi 70.50 Kijew ski 90. 
K lucze 8.50 III om. 73,50. Siła i Św iatło  
*07 r i r l e j  51. Bank D ysk . 127. N ubelU .25 
Rudzki 3* 50 H aberbusch  105. Bank H and­
low y — 118

GIEŁDA WILEŃSKA
d o la  5  l is top ad a  1929 r.

P a p ie r y  procen t,  p a ń stw o w e

K i n o  Miejskie
SA5A  M IL S K A  

ul. O stro b iu rn sk a  5.

O d la i a  5 do 10 listopada 1929 r . mi\cz in e  oęuzie w yśw ietiday film:

, A  M E R  Y  K i l ”
D zrtje  w alk o w olność i i epo^leg łość Am ervki. A aktów  10. W ro lach  głów nych: LfONEL 
BARRYMORE LO łSS W O ^H clM , i C.AROL NE DS1V PST ER . R eżyserow ał D; 9 .. G R 1FFI7H . 
K asa czynna od g. 3 m. 30. P oczątek  seansów  od g. 4-ej.

KINO-TEATR

„H E U G r

D Z 1 Sl T ryum falny p _»t oj' sezonu! W ładca serc niew ieścich  ‘WAN PETR O W IC Z, i posągow o 
piękna LIL DAGDVER w sw ej na jnow szej kreacji, po tężnem  arcydziele

„ K o c e  s z a t o n e . . .  f i r c e  h e z s r r n e J '
W zruszaiący  d ram at m iłości d w o iła  kocbanLtfv 1 C udow ne sceny! O lśniew ający przepych wystawyl K am ertow a 
Sfra po ten ta tów  ekranu l P rzep iękne kobiety l M iitrzo w su a  r tży se rja !  Seansy o godz. 4, 6, 8 i 1C15.

KINOTEATR

„ r n i u m m "
M ickiew icza 22.

r  zi: e sG tn i azień daw no oczekiw . film! su p e r , prorl. św a io w e j sezonu  1929—39 r. N ieśm ieite lne arcydzie ło  
A L E K SaD R * U f r f i a i a  IK Ifl i T B  Role głów ne k re u ją  3 gw iazdy m iędzynarodow e: 

DUMAJĄ L.H - J i n  f l i i l l l l S  b i m i a l U  L IL D A G O V E R , i TRNARD G O E 'ZKE i JEAN 
ANG ELO . Film  , H rabia M onte C h ris to ' je s t ow ocem  pracy um ysłu ludzkiego, prześcigający  pod względem  
tech nki, tabuły , szaleństw a i ok rucieństw a, najśm ielszy  w ym ysł fantazji ludzKiej- K ew idziany przepych 
w ystaw y. M istrzow ska gra  a f tystów . N iezliczona ilość sta tystów . W ykonań e pow yższego film i k o sz to w a ło  
6,0d0,t,00 aola^ów . Spe ja lną  ilu sirac  ę m uzyczn w ykona o rk ie s tra  koncertow a. W ob o tę  i w dni św iąteczne 
noczątek  o gortz 4, 5 30. 7, 8.30 i 10 25. — W poczekaln i transm isia  rad jow a.

Kino - T ea tr

„ S -o tie®  * j
ii. D ąbrow sk iego  5 1 c

g

już rtw atte c l  Unia alisforada. f C I I  O
ram at w 10 ak tach . W ro lach  głów nych nełni czaru  i u ro k u : Jo an  Crav«ford, w najlepszej k reac ji i 
eTralny N Is A sther. R e iy se r ja  F reda  N .blo tw órcy  fdm u BEN HURA. P o czą te k  seansów  o g. 4, 6. 8 10.l.s

R e j e s t r  l a M > G w y  F  T u A U B g

W ALNE ZEBRANIE S N.A.Z.S.

tarne ułatwiają akademikom zralezieme pra- ^  i mestowarzy-
cy zarobkow e1' podczas feryj wakacyjnych. SZOIjych org. Osr. W.F. Wilnc

Koło medyków  aż do czasu powstania o- Jak wiriac z tego  p rf p ram narciars* za- 
gólno akademickiej Bratniej Pom<*c t bsłu- powiada nam  niemałe uciech. Zobaczymy 
giwalo inne fakultety, i dopomogło swoim 
paroletnim doświadczeniem do zorgan.zowa-
nia tejże Bratniej Pomocy. . .___, _ r. , , . . . .

Prof. Stanisław Władyczko zaznaczył, że Jedenas tego lsf.ipada odbędzie się wal- 
medycy nie powinni zasklepiać się tylko w a e  dofoczJW zebranie .>ekcji N arc.ars ł ie j A. 
wiedzy fachowej ale powinni być również pra ' .w  lokalu nązk-u sw. lanska 10 z na- 
cownikami społecznymi, którzy znając przy- w S I l r  m  dziennym: 1) Zaga-
czyny wielu chorób, muszą dążyć dc zwal- t .  ' f  -ew odm czącego  zebrania.

« " & - * • »  w *  u e  s>go)d“ ; j s ^ r S c i r T r o S f z ° » , r £

Prem  P o i}  czka Inw estycyjna
00 Zł- w zł. 117 1|4

5 p ro c . P o ty c z k a  P rem j se r. 11 1926 r
5 D oi. 61 112

C E N Y  W W I L N I E .
Z  d n ia  5  l i s to p a d a  r .  b

Z ie m io p ło d y :  pszenic? 37 38, iy to  
24—25, jęczm ień 2 3 -  24, ow ies 23 24, gry­
ka 29— 31, o tręby  i s ie n n e  21 22 i  "n ie

do przeciwdziałania stosunkom i warunkom „ raw n ld ań  ° ° C;i-y!anl® 1 9 - 2 0 ,  ziem niaki 7 8, siano ' 0 - 12, s łom a
sprzyjającym powstawaniu i rozwojowi cho- 8 —9, ' m akuchy  lniane 4 7 - 4 8 i  T endencja
rób Praw dziw y tragizm pracy doktorów ie- L  • 1 ,Hi'- oi, d  z t p '  r r ^ r' 7-yJ'nel> 
ży w tern że walcząc z chorobą prorzednicz- J  m t !  m  i' ?■ w 5'^ory n0*
ką śmierci nają pełną świadom ość że wcze- ?   ̂ n̂P nioski.
śniej lub później śmierć jes .  nieunikniona

Prof. W ładyczko zakończył swoje prze­
mówienie słowami uznania dla dotychczaso­
wej działalności koła medyków i życzeniami 
pomyślnego dalszego rozwoju.

Prezes p. Józef Gałka wygłosił historję 
powstania . rozwoju koła medyków, za ubie 
głe dziesięciolecie, oraz rzeczowe sprawozda 
nie wszystkich jego orać i poczynań Poczem 
przyjmował powinsz ^wania delegatów: 6 -go 
zjazdu sodalicji mrrjańskiej wileńskiego kola 
akademickiego, koła t°ologów, prezt sa brat 
niej pomocj' i innych. Chór akademicki wyko 
naniem pieśni fili/reckiej zakuńczyl akade­
mję. Z.K.

Zarząd sekcji uprasza wszystkich czlon- 
kuw  sekcji oraz syn pa tyków  i gości o jak- 
najbczn.ejsze przybycie.

Zebranie rozpocznie się o  godzinie 20.

DO REJESTRU HANDLOW EGO SĄDU OKRĘGOW EGO W  
W Il NIE W CIĄGNIĘTO NASTĘPUJĄCE W PISY :

dodatkowy w dniu 9. 6. 28 r.
331. II. B. Firma: „C. H an.wig —  spółka akcyjna . Oddział 

w  W ilnie“. ,.Udzielono Dełnomocrnctwi Ludmile Szyftersównie 
zam. w Wilnie przy ul. Konduktorskiej II-a, na prawo oodpisyw? 
nia łącznie z dyrektorem za C. Hartwig, spółka akcyjna, Oddział 
w  Wilnie". 1699 —  VI.

w  dr.iu 19. 8 . 29 r.
429. I. B. Firma: „Spółmlyn —  spółka z ogi. odpowiedzial­

nością". Prowadzenie  wszelkiego rodzaju handlowo- - przem y­
słowej działalności ze zbożem 1 przetworam i takowego. Siedziba 
w Wilnie p rzy  ul. Tartaki 10. Spółka istnieje oa 6 cizerwba 
1929 roku Kapitał zakładowy 10.00 zl. podzielonych na sto  u- 
działów po 100 złotych każdy, całkowicie w gotowiźnie wpłaco­
nych. Zarząd spółl stanowią zam w Wilnie: Izrael Selc —  przy 
ul. Wiłkomierskiej 78, Mejłacft -  Wnlf Berezin przy ul. Stefań­
skiej 13 i Nuchirn - Wul-f London p rzy  ul. Mickiewicza 24. 
Wszelkie weksle, czeki, zobowiązania* plenipotencje, umowy, ak 
ty  oraz. inne dokumenty podpisuje Nochim - Wuilf London łącz­
nie z jednym z dwóch oozostalych członków zarządu. Do pro­
wadzenia przedsiębiorstwa lub jego działów zarząd może upo­
ważnić kogokolwiek ze swego grona lub osób postronny"h 
Spółka z ograniczoną od po w ;e dzielnością zaw arta  na mocy aktu 
zeznanego przed Juljanem Marcelim Korsakiem, notarjuszem 
przy Kancelar" Hipotecznej Sądu O kręgowego w Wilnie w dn. 
6 czerwca 1929 roku za Nr. 2101 ina czas nieograniczony.

1700 —  VI.

I n t e l i g e n t ™ *  A u t o b u s
w R osjanka ze z n a - j „  .
R -jom oscią  języka jR>1- T
n  skiego, przyjm ie po • vm . ^ u r*

d o k t o r

Ijoijliiłwlwa
przyjm uje od g. 11 -  12 chorych  h a n  s: ui 0 m> ± __________ ®
i od 5—6. C horoby K rakow ska 19 m. 1, 

kó rne , leczenie w łc -p .  P op ław sk ie j. —̂  g j _rJJP
sów , operacje  k o sm e- 
ryczne i kosm etyka 
lek -ska W ilno, Wi­
leńska 33 m. 1, — a* w*

Przy jm uję

KoieiGODdGiil(lił)
n yk-r'ahl,kow any( ■) z 
doskonałym  n iem iec­
kim  i z. po trzebny(a) 
do  w ileńskiego o d - ,  . . 
działu S toczni G dań - zam ów ienia; na szyci* 

- • - k o łd e r . **'•1-------- ’skiej, Jag ie llońska  9,

TAKCOW
OWi 

V

t u
N ajnow szycf salonow ych w yucza bez 

względu na zdo lności

F R O f T
uL T ro ck a  2. — I

s i r  BT
O STA TNIE SENSACJE SPO RTO W E.

Ostatnia niedziela, przyniosła nam nie­
małą  sensację w postaci świetnego zwycię­
stwa najlepszego biegacza polskiego Pietkie­
wicza nad elitą biegaczy szwedzkich oraz 
wyjaśniła do pew nego  stopnia sytuację w 
Lidze pókarskiej.

Zacznijmy od Petkiewicza.
Po zaszczytnym cyniku uzyskanym w  

dniu 15 września w  Paryżu udał się PetD e- 
wicz do Sztokholmu aby zrównać swe siły 
z asami lekkoatletyki Szwecji. S tar tow ano na 
3 kim Mimo zimnej i wilgotnej pogody try­
buny zapełniły s ę po brzegi. Komplet, 25 
tys. osób przybyłe aby obserwow ać zm aga­
nie się swych genjalnyeh rodaków Li dgre- 
na i M agnussona z nieznanym Polakiem 
Olimpijczycy, okryci sława, mistrzowie con­
tra PetkiewiCZ , o k t i r ym coraz częściej 
wspomina się na łamach prasy sportowej. W, 
rezultacie zwycięża Petkiewicz przebiegając 
3 kl-m. w 8 m. 53,4 sek. Za nim o 20 mtr 
Magnusson i o 70 mtr. Lidgren. Mecz Pet- 
kiewic; —  Szwedzi okrył naszego rodaka 
sławą. Znając wagę, jaka przykładają S zw e­
dzi do sportu, twierdzić można, że tryumf

N a dz ie­
więciu pra ­
c o w n i k  ć w  
w  f a b r y c e  G i l l e t t e
czterech stale bada jakość zro­
bionych nożyków — nieodpo­
wiednie są natychmias nisz­
czone — oto dlaczego nożyki 
Gillette golą znakomicie.

Miej zawsze zavcs nożyków 
Gillette.

w dalszym  ciągu bardzo  s łab a . P o d a i d o ­
sta teczn a , zapo trzebow an ie  m ałe.

M ąka pszenn? 80 90, żytnia razów ?
30 33, pytlow a 36—40 za klg.

K asz a  jęczm iennr 6 0 -7 0 , jaglana 80—
100, gryczana 85 90, o w sian a  80—110 
perło w a 60 — 80, pęczak  55 — 60 z 
1 kg. m anna 100—T 3C

M ięso  w ołow e 2 0 0 -2 4 0 , cielęce 290—
30C baranie 1 8 0 - 200 w ieprzow e 2 8 0 -3 7 0 , 
słonina, św ie ir  380—400, so lo n a  380—420, 
sad ło  380— 400, sm alec  w ieprzow y 470—
440.

N r b ia ł :  M leko 40—45 gr. i a litr, śm ie­
tan a  180— 200, tw a-óg  100—120 za 1 kg. 
se r  tw arogow y 18'*- 200, m asło  niesoIon<.
6 0 0 -6 5 0 , so lone  550 -500.

Ja ja : 180—200 za 1 dziesią tek .
W a rz y w a : groch polny 50-60, faso la  b ia ­

ła  140—160, k arto fle  9 -1 C , kapusta  św ieża 
9 —10, kw aszona 25—30 marchew 1 5 -2 0  
Cza k lg .) bU rakij l n 15 łza  k ilog ram ) 
brukiew  15 -20, ogó rk i 7 10 z ł. z j  I0C 
sz tu k , cebula  40—50ą pom ioory  100— 120 za 
kg. kalafio ry  80—100 za s łów kę.

O w o c e : Jab łka  s to ło w e  7 C -1 0 0  za 1 w Wllnip w  a n - czerw ca 1929 roku za Nr 3171 na czas 
kg., kom po tow e 5 u - 6 0 ,  g ruszki Ig a t . 100— me°graniczony- 1 ^ 0 1  VI.
120, U gaL 70—8u,śliwk; w ęgierki 170—180.

- w  dniu 20. 8 . 1929 r.
B. 103. IX. F im fa: „N ow o - W ilejska F abryka m asy drzew ­

nej i papieru, spółka akcy ina".
„Zarząd obecnie s tan o w ią• Horacy Heller, Fanny Hdlero- 

wa, bzymnn Fajnzand, Róża Slonimczvkowa, Wulf M akower i 
Józei Szaoad, jako  członkowie, oóaz Aleksander Heller, Łazarz 
Spiro i Jakób Zauzner jako kandydaci. Kandydaci m ają jprawo 
podpisywać narówni z innymi członkam zarzadu. Udzielono 
prokury Matusowi Gry nero v'i i Maksowi Gordo-nowi z p iaw em  
podpisywania wszelkich zobowiązań wekslowych i innych d o ­
kum entów  przez obu prokurentów  łącznie z jednym  członkiem 
zarządu lub przez jednego prokuren ta  z dwoma członkami za­
rządu, czeków zaś przez obu prokurentów, lub przez jednego z 
nich łącznie z jednym  członkiem zarządu". 1702 —  VI.

W ykonanie 
_Tr’ szybkie  i sum ienne. 

Z głaszać się: ul. Z a-
  __  rzecze  21 m. 5 — p

o ra*  G abinet K ostne- H  ■uwiiihiukimfiw  ___ _

rzczk i, 3 l  wjtfry~ ! „  i i D B f l i B  i  P o s z u k u j ę
łupież, brodaw ki, k u -. L j  rw ego  stry ja  z.lek-
»zajk i w y p rd łn ie  w ło- ^  .  sand ra  Si aniciewicza.
sfiw. Mickiewicz?. 46. L )O  W y n a j ę c i a  "ara . w 1925 r. w

pokć um ehlow any z W ilnie. 4 toko iw iek  
w ygodam i i lelefonem , ? ie? Zla‘*} ' 0 le2 °  _po- 

‘A  Z ygm untow ska 20 - 7 . bvcie. p -u szony  je s t 
^ 5  za> l a c - m ć  du  adm .

, Słow a*. —q

w dniu 6. 8 . 29 r.
126. 1. B r'irm a: „K larus“ —  spółka z ogran iczoną odpow ie 

dzialnością". Fabryka cukrów. Siedziba w Wilnie przy  ul. W ę ­
gierskiej 25. Kapitał zakładowy soółki 2.000 złotych podzielony 
na 100 udziałów po 20 zl. każdy przyczem 500 zł. wpłacono 
gotov.izną, reszta zas w postaci lokalu faorycznego oraz inw en­
tarza i maszyn do fabryki. Zarząd stanowią: Zalman Kowarski, 
śb ram  Winik i Szmerko Gekner zam w Wilnie: I i 3 p rzy  ul. 
Węgierskiej 25, 2 ) p rzy  ul. Nowogródzkiej 10. Do podpisyw a­
nia w imieniu spółki plenipotencji, czeków, weksli i innych zo­
bowiązań, ido zawierania wszelkich tranzakcyj, umów, i innych 
aktów ora'/, zastępowania  SDÓlki we wszystkich instytucjach są ­
dow ych, administracyjnych i innych jak również w obec osób 
prywatnych, do  odbioru wszelkiego rodzaju korespondencji po ­
cztowo telegraficznej, przesyłek z kolei żelaznych, komór cel­
nych i innych urzędów, upoważniony je s t  Załm'an Kowarski.  
Spółka z ograniczony odpowiedzialnością zaw arta  na mocy ak­
tu zeznanegc p rzed  S ew ery re n  Bohuszewiczem, Notarjuszem 
w Wilnie w  dn. 22 czerw ca 1929 roku za Nr 3171

G a b i n e t  1 “ “ . W S
~  . . H l& tS y  S f f p *  k iom etrów  od Wilna*.
R a c jo n a ln e j  L o im e -  * »  Uf W  su  f i  Ł* ładn ie  p o ło żo n y  i

,vkl ćflTj?"'- FaiiryltĘ mydła f e f e S S E T
M ickiew icza 31 m- 4 .* ^ rz®u a^  M o«^. cz«* Rojcew iczow i 10  g. 11* 
n .n jU  k o b iecą  k o n - O ferty  preem - r an 0 . — r
UlOOę serw uje dosko-J?.( 3dm. _ _
nali, odśw>eża, usuw a d‘a —0
jej skazy i brakit 
S ztuczne opaien ie  ce­
ry- W ypadanie w ło ­
sów  i łup ież . Naj­
now sze zdobycze k o ­
sm etyki rac jona ine j. 
Codziennie od gi 10- 8 

W Z. P. 43.

G i l l e t t e

G rz y b y : Św ieże borow iki 500 — 600 
za 1 kg., rydze 300—350, m ieszane 0.80— 
1.20, suszone borow iki 15 — 18 zł.

Drób: ku ry  5—7 zł. za sz tu k ę , k u rczę ­
ta  250 300, kaczki 5—9, m łode lo o - -5oo, 
gęsie 1 2 -1 5 , m łode 8 —10. indyki 20—25, 
m łode 12— 15 zł,

R jb y : liny żywe 5 0 0 -5 5 0 , śn ię te  7B3— 
350, szczupak1 żyw “ 550—600 śn ię tę  250 
380, leszcze żyw e 500—550, śn “ te 280 -  350, 
karpie żywe 4 7 5 - SCO, śnięte 250 3uC, Ka­
rasie  żywe 350— 400, śn ię te  250—2b0, okO';v 
nie żyw e 500-55C , śn ię te  320—350, w ąsa- 
cze »ywe ''óO 550, śnięte 350—400, sie la­
wa 250-300, sum y 250-280 w ęgorze 600 700, 
m iętusy  250—280 p łocie 180—250, drobne 
50- 30.

L en : Len su row iec  1 gaf. 2.5e — 2.75 
do larów  am erykańsk ich  za pud, len t r z e ­
pany 3.75 do i za  pud. (n)

doskona li, odśw itźa , 
nsuw a b rak i i skazy  n  
R egulacje i t r w a ł : F

P i ę k n y
m rją lek  przem y- 
siow y pod  Wilnem 
o k o łc  300 ha, przy 
go tów ce  15.000 

do larów  
D, l«. -K. .Z achętc*  
M ickiew icz t  1, 
teh  9-05 —c

Zgubione (sk r?d z io - 
ne) pozw oł»n ie  

na b roń  Ni 32895, 
i k a rta  łow iecka  Nr 
003O14 na r . 1929, 
w ydane przez s ta ro  
siw o O szm iańsk ie  na 
imię Józefa  U rbano- 

* w .cza, zam . w e wsi
, M ałe Jak in tany , gm1-

e jk tow nych  ny S o lsk ie j, uniew ?ż-
kleczy p ó ł, nia sfę.

5 S  Ł vM  kl ^ P - z« ^ w y c h ,
Leczniczej C E u lB ' 7 ' 1,c * < * ° s k o M -- /g u b io n ą  k siążk ąLecznm ze, CED1B Jy wiel how iec i m - /  w ojskow ą, wyć!

W ielka 18 m 9 P r z v 'p o r to /a n y  d jJ e | n i a " prze,! Pl K> u * od  c  10—7 * {i* ry do sprzedania* W ilno, roczn ik  1886,
p acz ta  i m a ją tek  R o -n a  im ię jó z e fa  Szaf-

  h o n a .  woi. N ow o- row sh iego , u n iew aż -
n m e n n a n a n  i g ródzk ie . —g n ia  §lę -o

1 r^^ADf*
71. V. B. Firma *,Spółka akcy jna  B row aru  i innych przed­

siębiorstw  przem ysłow ych E. L ipsk'".
„P o  przerachowainiu bilansu na dzień 1 lipca 1928 r. w 

myśl rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z din. 22. III. 
1928 r. kapitał zakładowy obecnie wynusi 230.000 złotych, po­
dzielony na 700 akcyj pu 400 zł. nominalnej wartość, każda. 
Wipisaro na  mocy uchwały Zwyczajnego Zgromadzenia W a ln e ­
go akcjonarjuszów z dn. 29 grudnia 1928 r. 1703 —  VI.

Mlnija 0ii0ba z wy ż '111 imifl szem  w y k sz ta ł­
ceniem  m oże przygo­
tow ać do  gim nazjum  
Fzieci za m ieszkanie  
i u trzym anie A dres w 
aom . „SJow a“ u p, 
Cz. M. — 0

we w szystk ich  ap tekach  i 
sk ład ach  aptecznych  znanego 

ś ro d k a  od  odcisków

P r o  w .  A .

E l
BT
O
■
im

aa

F a c fa n y śd  zagrają
bu przecie on widział z da leka  cały tam na froncie pod  Kijowem. N aw e t  nie dudn iąc  'artylerja, w  końcu przyszli s tra  na  s iw ych  koniach, pięknie zaje- barw ne  otoki, wmlzi ułańskie o czy  w
w ypadek . wie, czy urządzili mu piękny pogrzeb , pionerzy. dzie naprzeciw  genera ła  i g rać  zacznie siebie w patrzone , jak b y  to on bvi ge

<( P rze  jecnanie  to rzecz s traszn ie  cie czy mu trębacze  zagrali, może czasu Starszy nu łkow m k us taw ia ł  szw a- Ale yibcy b rygad je r  szykow ał Jó nerałent odbiera jącym  paradę . Idzie^la
„ rz — „Reszke — „ u r z  eł' 1 kaw a, a w  W ilnie zdarza  się jeszcze na to n ;e było... drony, zw oływ ał ofice rów, znów ich zkowi n iespodziankę. Nie jedna  kape- w a  za ław ą, w  oczach trochę się ciem •
„Orzeł"  —-  „R eszk a '1. —  krótkie ury  rzadko, nie tak, jak  w W arszaw ie  gdzie O uroczystościach  w o jskow ych  do  galopem  odpraw iał,  krzyczał coś, sza- la, a w szystkie  cz te ry  pułkow e złączo ni znów jaśniej a to te piekne żółte 

waine okrzyki p ad  iy z ood p ło tu  Mon- ludziom się jiuż opatrzyła . T u ta j  tłum w iad u ją  się Józek i T om ek  dziwnie Mą wywijał, łajał, 'beształ, jak  to zwy- me w  różnobarw ny  Tukonny szw adron  ułany na karych Koniach teraz ^ a lo p u 1?
twiłłowskiego zaułku. D w óch d z m s ę -  się zbiera, nadb iega  policjant, w zyw a- prędko. Jak  to się dzieje n iew iadom o, kle bvw'a prze d wielką pa rad ą .  Józęk p rzyga lopow ały  od czoła; nie-dość na —  znów n W ą  na chwile zaszty u cz
^ioietnich ch łopaków  grało  zawzięcie o ją pogotow ie , (każdy krzyczy, radzi, po- bo g aze t  nie czytają, a znajom ych w  znał te zwyczaje, bo nie od dziś i nie tern, zanim zagrali chórem, dw unastu  turkot d z ia H e  rozbudził, 
b łyszczące miedziaki. C zupryny po ta r-  m ag a  ra tow ać, ’a zamieszania, a gwał- w o jsku  im brak. Ale w ieść  o każdei pa od wczoraj brał czynny udział w ce- fanfarzystów w yjechało  maprzod, na Def i-lada skończona. Oficerowie 
gane, kabaciki i p o r tk 1' suro ponakła- tu, a tłoczenia się, a w rażeń! Padzie rozchodzi w śród  ulicznego na- rem onjach p rzygo tow aw czych  deiiłacl, znak kapelm istrza  dw anaście  fanfar i sz tabu  zeskakują  z koni, podbiegają  do
dane ła tam i tw arze  wym izerow ane, wi- Józek  lubi ruch, a już daw no  nic rybku, iak głos dzw onu po wodzie. Z a - N o w a .b ry g ad a  podobała  mu się wię dw anaście  różnobarw nych  płomieni chłopca, o taczają  "0  kołem. O r  leży ci
dać  z misę k się nie przelewa, ale o- c iekaw ego się na ulicy nie zdarzyło, ledw o  genera ł zarządził defiladę, a już cej od  Lej starej — miejscowej. h u knę ło  do góry  i zadźwięczało  dono- cho, z 'czoła, kącików ust czerv 'ona
czy wesoło, na św ia t  pa trzące ,  jak  to N aw et pogrzebu juz z tydzień nie było  w szystk ie  Bartki, W ojtki,  Staszki i Zajechał genePalski sam ochód Woj śnie dumne/Thuczne hasło. kropla się^.sączu, ale bólu nie czuje.

Bo Józek  chudzi n'a wszystkie  w ięk  Tomki zb iegają  się na oznaczoną go- *>ko broń sprezentow ało , inspekcjonu- Józek nie w y trzy m a ł .  On inusi bli- P a trzy  nie na oficerów, pa trzy  za
sze pogrzeby  całego okręgu. Ludzie dzinę i miejsce jący siwusza dos iad ł i hop— hop, hop żej do nich się przedostać ,  musi. te nich, tam gdzie sto ją  trębacze, czekają-
myślą, że przez ciekaw ość  —  a mylą T a k  było i w  ow ą środę. Przez  miasto —  _nop,_ hop— hop, galopem  pułk o- srebrne trąby  z barw nem i płachtam i ce na rozkaz o d m a u z m
się. Jeżeli p cha  się do kościoła, jeżeli miała p-zejść  przyby ła  na m anew ry  b jeżozac zaczął. A co krzyknie „czołem zbliska obejrz eć, musi oczy napoić  Rozstąpili się oficerowie, sam pan
potem  idzie blisko płaczącej rodziny, obca  b rygada  kawalerji. O pow iedzia ł  u łani" —  to  jakby  p io ru n  w szeregi tym pięknym widokiem. Nie zw aża jąc  genera ł nadchodzi, by :h łopca nawie-
to nie d latego, by  się napa trzeć  na lu- o tern piccoio od C zerw onego  Sztralla, trzasną ł  —  takim grom em  echo odpo- na kordon p rzepycha się przez tłum, dzić, san ita rka  zajeżdża

zwykle u łobuzów  w ychow anych  na 
ulicach mi'ast.

Józkow i szczęście na razie służy­
ło, miał kolejkę z pięciu res zek i w y ­
grał już dw adzieśc ia  groszy, ale po tem  
los się pogn iew ał i Tom ek, ten syn 
tandeciarza  z placu Łukiskiego znów 
był górą . Nie pomogło Józkowi grać  
tak i ow ak „na  p’a ry “ i „na  co trze­
cie
czy  s łabo  o płot rzucony p ad a ł  na od- 

zapow iedzianej.

nie .zważając na krzyk żanda-m a wy G enera ł się pochylił, głaszcze czar- 
skakuje  naprzód w stronę cudnej kajrel: ną czuprynę. Józek ooznał go, ustami

Już jest w połowie drogi, aż tu 
strach  w łosy  m u zjeżył, bo gdy  spoj­
rzał w górę, ujrzał rzaa  pysków  i pier 

_pi końskich, rząd kopyt w powietrzu,

,ą —  tuż przy odbiera jącym  p a rad ę  bel, w  fu-kotan iu  p roporców  gnał ca 
W ięc  Józek tylko za nim wodzi oczami, łym pędem  piękny pułk w  paradzie, 
dokąd  on  konia skieruje, czy tam na Z w arta  masa koni szła jak

rusza, w piersiach ciężko, m wvi:c tru­
dno, ale w ciszy szept s łychac.

„Pan ie  generale! czy trębacze je ­
szcze Z agra ją?"

,Dobrze, chłopcze, zagra ją  ci pię" 
fenie t rębacze!"

Uśmiechnął się Józek radośnie...

dzki ból. On robi to z po trzeby  serca ,  w ięc wi'adomość je s t  pew na. w iada :  „C zo— łem— p a — nie— gene
praw ie  z zadrości.  Bo jeśli ludzie pła- Jó zek -ca ła  noc nie mógł .spać w  o- r a l e !“ .
czą, to dlatego, że m ają  wid'ać po kim czekiwaniu jutrzejszej uciechy. Równo Józef stojlący z boku prężył się tal

. . nosić żałobę." A on nie ma. M atka  odu- ze świtem wyniósł się chyłkiem z izby że i razem z ułanam, g łośno odkrzyki
ła b o  o J n f m i m 6 ’ ^ ł 010011^- Iliar â S a  daw no, ojciec zginął na woj- by go w u jek  m ajster  gdzie nie posłał i tvał.

w rotna  > ron od 7- n o w !, Dbmpt °  n ,e ’ w i?c za ich POgrzebem już nie po- pogw izdu jąc  wesoło  naw et bez  śn iada  ; Ale teraz zbliża się chwila najwa-
1 ę ^ J’ m aszeru je ;  wujek —  murarz, co go w y  nia poniósł się ku placowi pa rady .  Na- żmejsza, chwila de rilauy. Józek wie, tuż— tuż nad oczam....

Juz tylko pięć g roszy  Józkowi do chował, zdrów jak koń, bo bić po trafi darzyła  się po drodze  dorożka, w ięc  gdzie trzeba  stanąć , tam , gdzie najtru- „Jezusie!..."
przegrania  została , w ięc  przed rzucę- mocno i n‘a zamarcie nie w yb iera  się podw iózł się na niej kaw ałek, póki go dniej, bo tam ludzi najwięcej odpycha- W  dudnien iu  ziemi, w błyskach sza-
nien. m iedziaka nabra ł tchu w piersi i bynajm niej.  A choćby  taki w yp ad ek  w oźnica  ba tem  nie spędził, uwiesił się ^  t” '1 '"■i"Tir
Rozglądając się po placu zebrał w  so- się przytrafił, to i tak do op łak iw ania  z Kolei na sam ochodzie  c iężarow ym  i 
bie—  aż nagle  gw izdnął na palcach  i z pow odu  by  dużo  nie było. T o  też za- tak oszczędzając  nóg  n'a błonie doje- 
okrzykiem „babę  p rze jechało"  — ru- zdrość go bierze, gdy  widzi, że jednak  chał.
szył z kopyta  w stronę kolejowej dyrek  inni, ludzie m ają  b liskich sercu krew- Nie było tam już pusto. Adjutanci 
cji. nych i przyjaciół. odmierzali fronty oddziałów, zabijali

Tom ek, jako mniej inteligentny nie A najwięcej do duszy p rzem aw ia ją  paliki dla szybkiego ustaw ien ia  szwa-
odrazu zrozumiał o co idzie. D opier  o  mu po g rzeb y  w ojskow e. O rk ies t ta  gra, dronów. W kró tce  zaczęły  nadc iagać  m ada innych chłopców za nim nie po- wie m iędzy jednym miłkiem a drugim, brane w szw adron  kapele  całej Bryga
zbierający się tłum koło jak iegoś  sam o- ba t  ljony prezentują broń, czasem na pułki u łanów . A w ięc  ten w  czerwo- lazła W iadom o —  jednego przepusz- leżącego na wznak  chłopca porw ał i na dy  zaświeciły w słońce trąbami,
chodu w j ja ś n i ł  mu odruch Józka. I on czarnej poduszce  niosą ordery  i odzna- nych czapkach  na kasz tanach , ten ró- czą, a dziesięciu zaraz rozpęazą. bok odciągnął, cucić zaczął. Fanfarzyści hasło Józkowi zagrali,
więc pognał  przez plac, ale wiedział, ki,. M ow y długie trw ają  i. głoszą, jaki żowy na gntadych  i te n najpięknie jszy  Szeregi pułków złamały się tymcza- W  dudnieniu ziemi, w złotym kurzu, St. Rostw orow ski,
że się już spóźni, że docisnąć  się p rzez to był w aleczny  oficer, jakie ma zasługi żółty na rosłych, karych koniach. Puł- sem z p lu tonow ą kolumną i długim wę w  słońcu na szab lach  gra! drugi pułk 
tłum nie potrafi. A Józek już rej wodził Józkowi w ydaje  się w ów czas ,  że ki szły ze sz tandaram i rozwiniętemi, żem odpłynęły  w bok. Józek wie, że w  paradzie .
O pow iada ł  w szystkim  jak  i co  było, m ów ią  o ojcu, k tórego naw et nie zn'ał, więc na pow itan ie  g ra ły  sobie  wzajem- s tam tąd  ruszą galopem., że za chwilę od Józek oczy otworzył i. pa trzy  przed
może na św m dka  go jeszcze zaw ezw ą  bo rok po jego urodzeniu zginął gdzieś me marsze pu łkow e potem  nad jecha ła  g łow y węża oderwifeisię cwałem orkie- siebie. Widzi rozpędzone konie, widzi

wzgórek, czy tu bliżej drogi.

W  trzy dni potem  przed w ojskow y 
lawina, szp ita lną  kaplicą zebrał się tłum ludzi 

gdzie tu  ją  osadz ić?  jakim w strzym ać  Był i T om ek  i W ojtek  i Staszek, pchali
G enera ł w yjechał na w zgórze , sz tab  rozkazem ? się do p ierw szego rzędu, jak zwykle,

na pięknie uczesanych  kom ich za nim. Przejechali.  Przy karaw anie  w ojska  nie było,
Józek prze myka się chyłkiem, by  gro- Żandarm  z tłumu się rzucił w przer- ale gdy małą trumienkę wynieśli, ze-
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